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Rosji ~pr_zedazy Sachalinu, 

tystyc.znej, 

Hitlerowcy gdańscy przegrali 
Podczas wyborów nie osiągnęli 213 głosów, potrzebnych do zmia~y 
konstytucji.-Niesłychany teror wobec przeciwników politycznych.­

Protest Komisarza Cieneralneg.o Rzeczypospolitej Polskiej 
Gdańsk, 8 kwietnia. 

Pomimo, że narodowi socjaliści w 
G~ańsku rozwinęli cały apa-rat agita­
CYJnY i zastosowali niesłychany teror 
wobec przeciwników, wynik wyborów 
przyniósł im niesłychane rozczarowa­
nie, które można nazwać wprost klęską, 
ponieważ hitlerowcy osiągnęH około 
60 proc. głosów, co iin nie pozwoli na 
zmianę konstytucji gidlańskiej, do której 
potrzeba 213 głosów. Jest rzeczą wyklu 
czoną, żeby któreś z pozostałych stron­
nictw głosowało razem z hitlerowcami. 

Prócz hitlerowców, tylko polacy mo 
gli przeprowadzać swobodnie agitację. 
Mimo to i w stosunku do obywateli poi 
skich stosowany był teror, który zmu­
sił komisarza generalnego, ministra Pa­
pee do dwukrotnej interwencji w sena­
cie gdańskim. Dokonano· napadu na 
szereg polaków, zanotowane są rów­
nież ·wypadki pobicia. 

Bojówki hitlerowskie POwYbiialy 
szyby i obrzucały kamieniami domy, w 
których mieszkają przeostawłcMe UYP· 
lomatycznł państw zagranlcznycli. Kon 
sui portugalski złożył doniesienie o na­
padzie w senacie, zaś konsul łotewski­
protest. 

Ogólem frekwencja głosujących do 
Volkstagu sięgata zaled/wie 60 - 70 
proc. . 

Wedle nleoficjafoych Qbliczeń, wy„ 
n~ki wczorajszego glosowania przedsta­
wiają się' ja;k następuje: 

W 447 okręgach wyborczych złożo­
no ważnych głosów około 247.000. 

Choroba min. Edena 
Przez miesiąc nie b(:dzie brał 

udziału w polityce 
Lonayn, 8 kwietnia .• 

(Pat) - Minister Eden na)!le zacho­
rował na serce. Stan jego z,drowia nie 
wywołuje żadnych specjalnych obaw, 
musi jednaik na.razie pozostawać w łóż­
ku. Chorego odwiedził wczoraj premjer 
Macdonald, który następnie oświadczył, 
że zarówno pod względem osobistym jak 
i publicznym, jest bardzo zmartwiony 
chorobą Edena. Lekarze znaidują, że 
osłabienie mięśnia ·sercowego jest tylko 
skutkiem wyczerpania i zapowiadają. że 
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w obronie życia zabił . napastnika, 
a towarzysza jego ciężko zranił. -Krwawy napad przy ul. Pasłersk iei na 

Bałutach. - Zabójca dobrowolnie oddał się w ręce policii 
Łódź, 8 kwietnia. słowach napastników, żądających pienię 'lił się na bruk. Po kilku sek'undacll, pa· 

(gr) Nocy ubie~łej, około godziny dzy na wódkę, ~ytuacja stała się groźna dły dalsze strzały. Napastnicy rozbiegli 
1.30, doszło na ul. Pasterskiej do ostrej Nim bowiem napadnięty zdołał im odpo się. Kilku mieszkańców domów przy ul. 
strzelaniny, w czasie której jeden męż- wiedzieć, padły nań ciosy, Awanturni· :·Pasterskiej 19, wybiegło na ulicę. ?o­
czyzna postradał życie, inny zaś w sta- ków było czterech. I wstał nieopisany zamęt. Na chodniku spo 
nie groźnym, przewieziony został do Po krótkei walce, w której uległ Ra- czywały ciała dwuch mężczyzn. 
szpitala. sii1ski, człowiek zresztą o nieskazitelnej Zalarmowano pogotowie miejskie 

Około godziny pierwszej, powracał do opinii i bardzo łagodnego usposobienia, i policję. Na miejsce przybyli przedsta­
domu N. Rasiński, zam. przy ul. Paster· widocznem było, że jeżeli nie przyjdzie wiciele wydziału śledczego oraz 3-go 
skiej. W chwili, gdy znajdował się przed :no ktoś z pomocą - straci życie. Nagle 1rnmisarj0 tu. 
clomem nr. 19, podeszło do niego kił' u.

1 

·'edy już mocno poturbowany leża na Przedewszystkiem przystąpiono do 
mężczyzn. Z postawy nieznajomych ła· z'e ·, przypomniał sobie · ski, że po ratowania postrzelonych. 
tw? mo~na było :vywni~skowa~, że szu· 1 siada przy sobie przypadkowo ,re~olwer Jeden z n'ch 30~letni Jan Zdunek 
ka1ą om zaczepki. Juz po pierwszych Padły strzały. Jeden z napastn1kow zwa . 1 ' . , • ! •XXXXXX>t zamieszkały P!ZY ul. ~ra?c1szkansk1e1 

81 nie dawał iuz oznak zyc1a. Rana gło-

SfrBSZDa katastrofa przy ul. 11-go Listopada 38 b':Zp~~~:~~~ ~i: !rre~~~~~n~~ ~fe1ci~~:~h 
komisji sądowo - lekarskiej orzewiezio­
no do prosektorjum miejskiego, gdzie 
dokonana została dzilś rano sekcja 
zw lok. 

Drugi postrzelony, Stanlsla'w Leśnie­
wski, zamieszkały przy ul. Pasterskiej 
29 umieszczony został w stanie grot· 
nym w szpitalu. Odniósł on ranę Po· 
strzałową klat:ii piersio~ei. 

Istnieje słaba nadzieja utrzvrnanla 
go przy życiu. Pozostali dwaj napastni-. 
cy zbiegli. 

Rasiński o(tdał się sam w rece władz. 
którym wviaśnlł, że działał w obronie 
własneJ, gdyż życiu jego za2rażało po-
ważne niebezpieczeństwo. , 

Przypadkowego zabójce I w;innego 
postrzelenia drugiego mężczvzny za­

trzymano do ukończenia ·dochodzenia po 
licyjnego. 

miesięczny wypoczynek, przywróc.i mi· Onegdaj w nocy w domu przy ulicy 1kunastu tłoczącymi się . ludźmi z strasz· 
nistra Edena kompletnie do zdrowia. 11-go Listopada 38 wydarzyła się strasz ~nym trzaskiem runął wdół. 

Złodziej kartofli 
został postrzelony przez włałcl· 

clela domu W każdym razie minister Eden nie na katastrofa. W domu tym odbywał · Rozległy się przeraźliwe krzyki r.an-
będzie obecny na dzisieiszem posiedze· · się ślub 20-letniej Sary Winter z 21-let- nych. Przybyli dwaj lekarze pogoto­
niu i:!abinetu i jego sprawoz.danie zosta- nim Chilem Bokciorem, mieszkańcem wia. Okazało się, że jeden z gości we­
nie złożone przez Simona, który wraz z Pabjani'c. Ślub odbywał się w miesz- setnych · 26-letnł Icek Tenenbaum (Plac 
Vansittartem, spędził w ~obotę 2 godziny kaniu Markowiczów. Kościelny 4) został zabity na miejscu. 
przy łóżku Edena, wysłuchując jego Około godz. 1-ej w nocy para mło- Rannych zostlfło 02ółem 14 osóbt w tem 
szczegółowego raportu. dych i kilkunastu gości udali się na bal- troje b. ciężko. 

Straszny huragan w Anferyce 
34 osoby zabite, 1 OO rannych 

Nowy Jork. 8 ICwiefoia. 
(Pat) - Huragan, który nawiedził 

stany Alabama, Missfa.si~i, Floridę i Tek 
sas, sp'Jwodował wielkie spustoszenia. 
34 osoby utraciły podczas burzy życie, 
100 osób iest rannych. 

kon na Il piętrze, gdyż ceremonia ślub- Na zdJęciu widzimy miejsce tragicz-
na .musi się odbyć pod golem niebem. nef katastrofy. 
W pewnej chwili balkon obciążony kil- . •oocxxxx. 
Nagły zgon pik. Osmólskiego 

w drodze z Polskl do Liberii 
Poznań. 8 .kwietnia. klej w Thąszyniu, pulkowniik Osmolski 

W sobotę po południu WYjechał z Po- nagle zasłabł i stracił przytomność· Na 
Tuluza. 8 kwietnia. znania do Liberji, via Berlin i Paryż, niemieckiej stacji Swielbodzln (Soh!wie-

(Pa t) Samolot turysty1czny spowodu szef sanitarny O.K. VII, putkownik dr. bus), wY'Jliesiony z wagonu zmarł. 
defektu motoru spadł ze znacznej wy-1 Władysław Osmolsq~i, ~tóry wydelego- Dziś zwłoki będ. ą . prze~e.zione 
sok ości, 1rozbijając się. wany został do Liberii w c~a;akterze , samoch9dęm wwost z . Sy.r1ebodzm1a do 

Dwie osCJ1by zginęły/ w katastrofie. doradcy dla spraw zdrowotnoscz. . . · l Warsza\vyi, gdzie odbę<l~1e się IPQ_gl~b. 
. Po przebyciu granicy polsko-mem1ec-

Łódź, 8 l{w'iefoia. 
(rg) Dziś, około i!odziny 7 rano, po­

-strzelony został podczas kradzieży na 
ulicy Postępowe;, 37-letni Ludwik Ne<Ss· 
ler, · zam. przy ul. Zagłoby 37. 

~łaścioiel domu przy ul. Postępowe) 
nr. 5, zauważył, że z kopca, znajdujące­
go się tuż przy jego domu, jakiś niezna­
ny mu osobnii'k kradnie kartofle. Gospo­
da1rz, Herman Szmidt we·zwał złodzieja 
do zatrzyma1D.ia się, w chwili jednak, gdy 
złoidlziej począł ucieikać, Szmidt oddał do 
nief!o kilka strzałów, raniąc 1to dwukrot 
nie w ramię. Złodziej, którym okazał się 
Nessler, bez stałego zajęcia, padł na 
bruk. - Zawezwano do niego pogoto­
wie miejskie, którego lekarz opatrzył 
rany. , 

Na miejsce przyliyli przeCistaWi'ciele 
władz. Gwałto·wny gospodarz został 
przytrzymany do ukończenia dochodze-
' ~ n-t.a..~ 
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Nazwisko, przed którem korzy sie Ameryka .„ 
Dynastja Vanderbiltów stanowi uprzywilejowaną kastę społeczeństwa... - Jak 

wychowuje sit: dzieci miliarderów" - Nic dla własnej przyjemności . 
Dlot:zeao 1nlodg ł'onderbilf zrzekł t1i~ ,,dronu''· 

(z) U każdego Amerykanina nazwisko 
„Vanderbilt'' wywołuje dreszcz emocii, 
jako należące do ludzi „wyższej kate­
gorji", - dynastji multl'miljonerów, o tra 
dycjach, w niczem nie ustępujących tra­
dycjom ja.1kiegokolwiek dornu panujące­
go. „Plebs" z szacunkiem czyta nazwi­
sko „Vanderbilt" na ich własnej loży w 
Metropolitain operze i ogląda ich impo­
nującą bronzową willę na 5-ej Ulicy. 

Obecnie jeden z młodszych człon­
ków tej dynastji, Korneliusz Vanderbilt 
jr. oficjalnie zrzekł się wszystkich swych 
praw ,,do tronu, potentatów finansowych 
~ zdemaskował cuda tego ziemskiego ra­
ju w swej książce p. t. ,,Pożegnanie 5-eJ 
Ulicy", która wyszla nj,edawno z druku 
w Londynie. · · · 

Wedle stów Vanderbilta, jednym z ta­
kich „pasażerów drugiej klasy" iest 
John Rockefeller. 

Sam Korneljusz Vanderbilt jr. wy­
zbył się, oczywiście, właściwych jego 
rodzinie i znajomych przesądów. Wojnę 
światową odbył on jako szofer jednego 
z angielskich głównodowodzących Hag­
ga. .Otrzymał on to stanowisko dzięki 
temu, że byf jedynym z żołnierzy , który 

potrafi.f kierować autem marki R.olls­
Royce, ponieważ Vanderbiltowie nigdy 
innemi samochodami nie jeździli. Nazwi­
sko Vanderbilta nie imponowało bynaj­
mniej angielskiemu ' generałowi, który po 
zawarciu rozejmu oświadczył swemu 
szoferowi, że byt z jego czynności cał­
kowicie zadowolony i gotów jest w każ­
dej chwili go poprzeć, gdyby kiedykol· 
wiek szukał pracy. 

Narazie jednak młody Vanderbilt nie 
szuka posady szofera. W każdym bądź 
razie zerwał on ostatecznie ze swą ro­
dziną i· mieszka w skromnem kawaler­
ski'em jednopokojowem mieszkaniu w 
Nowym Jorku, gidzie sam .szykuje sobie 
obiady. Wychodzi on z założenia, że ta­
ki tryb życia jest znacznie 'przyjemniej­
szy, aniżeli życie „złotego cielca" i przed 
stawiciela śmietanki amerykańskiej. 

- -

lim, ~~Iie nil ~i~ nie Imieniło o~ łY~iułerL. 
Dziwne i jednostajne życie płynie ·w zapadłych prowincjach chińskich, których naz­
wy są dla nas prawdziwą „chińszczyzną''. - Syzyfowa praca żółtych niewolników 

(1piun1 doje im ~lud•~nie s.sc:•~ścio 
Korneliusz Vanderbilt opisuje, że w 

rzeczywistości dzieciństwo małych mil­
jonerów jest bardzo smutne. On i siostra 
jego widywali się z rodzicami zaledwie 
dwa razy dziennie: o godz. 9 rano przy 
wspólnerrt śniadaniu i o godz. 5-ej popof. (x) - Niewielu tylko ludzi paJt;ta j sach i powodują olbrzymie straty. Obie tutaj tysiącletnia tradycja zachowała się 
podczas herbat~i, na której „}lfezento- nazwy osiemnastu prowincyj Chin, któ- l stanowią giówne drogi wodne kraju. prawie bez zmłaq. Tutaj nie docie~ają 
wano" dzieci gościom. .re musieliśmy wkuwać w szkok. Z Chin I Co t0 jest Se-Tschuan, Tschung-Kmg obcy ludzie, mieszkańcy prowincji za~ 
· Gdy dzieci ukończyły 10-ty rok życia pamięta się przeważnie to tylko, że sq Tse-Lu-Tsin ?... O tern wiedzą tylko prowadzą zamknięty w sobie żywot, od­
rodzice ich uważali, że są już dość do- tam dwie wielkie rzeki, Jan-tse-kia11g I nieliczni. A jednak Tschung King jest dają się całkowicie jedynej tylko przy­
rosłe na to, aby odróżnić wszystkie sub- i tlo-ang-ho, które ptyną z zachodn 11.1 j gtównem miastem najciekawszej chiri- jemności jaką jest palenie opium. Opium 
telne różnice, istniejące pomiędzy po- wschód, wylewają w niektórych okrr;- skiej prowincji. Najciekawszej, afbowiE:m paJJ kupiec, pali kulis pali tragarz i robot-
szczególnymi czlonkami nowojorskiego ~~-ot:.o~..o<X.v~ · nik w salinach. Palą, albowiem opium 
„świata". I tak mały Korneljusz winien p H daje im złudzenie szczęścia, dodaje na 
byt naprz. witać grzecznie panią x„ ja- Oi1Ularny ,,nwo:azdor okr:adł b:anki·er:a krótki okres su do wytężonej pracy i jest 
ko żonę bogatego właściciela kopalń I' , mu u u u ich jedyną przyjemnością. o to, że o-
złcta, lecz pon1eważ matka jej była S • ·k t h k d l"kó t 1• "il p~um. iest w rezultacie szkodliwe, nikt 
praczką, musiał · mówić z nią zupełnie . erJa pi .80 ~!c. 8 an 8 1 ~ ~e 8 0 icy „ .. mu sięmernartwi~. wobecgwattownegoprzy 
itmym tonem, aniżeli z „arystokratą ro- (z) L~la . Lee, -;- ~1ęknos.c. filmowa, I ro~wo~z1 się ... Cena: .3. mtl1ony dolaró~, ros tu ludności w Chinach. Ktoby się 
dow ym" czerwononosym Mon!anem. rozwodzi się. Małzenstwo JeJ trwało 3 kt~re Jedynaczka milionera a~erykan· tan;i w takic.h warunkach martwił o .ma-

W dzieciństwie swem Vanderbilt jr miesiące„. sk1ego wypłaca kaukaskiemu księciu.„ tenał ludzki„. 
otrzymywar nader sH romną tygodniów~ Joan tlarlow, ~i.er~1s za J?latyno~a I .. Georg K. Arthur, jeden z najpopular- W odległości 200 kilometrów na za-
kę . Dowicdziaws~y s i ę jed11ak rewnego blondynka, ~ozwodz~ się._ I jeJ malżen- i me3szych kom11ków ·1:f?llywoodu, ~ostat chód od Ts~hu;ig King leży Tse Lu Tsłn. 
razu, jak niagiczne właściwośc posiada stwo. z trzecim ,skole1 męzem trwało za-, a~es~towany w. chwili wikroc~ema na T_se Lu .Tsm Jest najciekawszym okrę­
nazwisko „Vanderbilt", skuszony moili- ledwie .kil~a mlesłęc~. Powód ~o.z~odu: z~erni ę. amery~anską po powrocie z wy- giem Chm, okręgiem zasobnym w boga. 
wością !kredytu, kupli kliku swym kole- znęcam:. się n~d. gy,riazdą ... Mąz JeJ czy. cieczki eur.opeJskieJ. Arthur przyznał, że ctwa naturalne ziemi, które od tysiąca 
gem szkolnym rowery. Sprawiono mu tał w łozku :ksiązk1... . . przywłaszczył sobie wysadzaną ~ryła~· lat ~ą .wydoby~ane ~ez ~szczerbku dla 
w domu za to lanle i od tej pory dawano June Kmght rozwod'zi się.... Czas tarni branzoJetę, stanowiącą wtasnosć znaJdUJąeych się w ziemi zapasów. 
zaledwie 7 pensów na tydzień. trw~ni~ małżeństwa -: 3. tygodnie„. j~dnego z ~ankierów: .londyńskich. Obec- D_lugi, na pięt!1aście kilometrów pas 

Zdaniem Vanderbilta cały „high life" Owili Andre, dugsk~ przychow~k n~e odpowiadać ?ę.dz~e p~zed sądem. za- zi~mi, P.rzedstawi~ dziwny widok • .Jak 
amerykański zyje iedynie po to, aby piąć ttolly~oodu,. r.ozwodz1 się. Wprawdzie rowno. za kradz1ez, Jak 1 z.a przemyt, 0~1em .sięgnąć stoi~ tll:taj wielkie wiete 
się jak najwyżej: Luksusowe willę, wła- mat~enst;vo. JeJ trwało 5 lat, le~z w tym Zwolmony z aresztu za k~ucJą, - przy- w_i_ertmcze! a na kaz:d~J z nich tłoczy się 
snr h chty, koncerty i przyjęcia_ wszy- czas1; w1dz1ała .ona swego ~alzo~ka za- ,~ył :ia premierę swego filmu we fraku roJ robotmk?w: W1eze wiertnicze i bc-
stko ~o nabywa się i mządza nie dla ledwie 4 razy, Jest on boWlem mistrzem i cylmdrze. . . ry .do robiema .otworów w ziemi S'.l 
własne! wygody czy przyjemności, spor-· szach?":ym... . J Hollywood miał nową sensacJę... wciąż jeszcze takie same, jak ich uży. 
tu lub zamiłowania do sztuki, lecz tylko Ks1ęzna Mdivam (Barbara ttutton) wa0:0 p~zed tysiącem lat. Zbudowane 8~ 
po to, by prześclgnać swego 'sąsiada i -·~ - :"°' z ~ielki~h bel, bambusowe krążki obra-
współzawodnika. Robi się to- nieraz dla ~aJą ś:"'1dry, zaś siłę napędną stanowi„. 

skuti::cznieiszego zareklamowania j<tkie- 15 n1·edz1·e1 'Za kr:atkam·1· w1az1'en1·a materJał ludzki. .· . 
goś ar tykulil lub przedsiębiorstwa. U I'-: C~tery paty kulisów obracają zwol· 

Z ·,kogo sktada się ten t. zw. „świat na kierat, tak samo, Jak za najdawniej-
amervkański"? Vanderbilt twierdlzi. że Salomonowy wyrok amerykańskiego sędziego s~ych czasów. ":iewolnictwa. Obracaj~{ 
w cafr i Ameryce istnieje zaledwie 75 0 • W amerykańskiem mieście Rochester dni więzienia. '.Biorąc jednak pod uwa· kier~t„ wprawu~Jąc w r~ch bor, który 
r,ól~" ldftr,e sa 7:mraszane •• wi>;zedzie". w stanie nowojorskim, pewien sędzia gę jego sytuację rodzinną, postanowił, musi S!ę zagłębić na tysiąc pięćset met­
~,;l:!!:l!!.i'J.•llllff'AMW+w wydal niezwykły wyrok. Przed sądem aby oskarżony odsiadywał karę przez rów, azeby napotkać potrzebne pokłady. 

stanął pewien szofer, który w · pijanym 15 tygo.dni od soboty wieczorem aż do Dziesięć, a czasem piętnaście lat trwa 
Dz~te!n~l' ·postawa poll-" stanie wjechał ciężarówką do jakiego; niedzieli• włącznie, tak by przez resztę z~nłm dowiercić się moina w ten spo­

składu, czyniąc w nim spustoszenia, za tygodnia mógł zajmować się swą pracą. sob do pierwszych pokładów, ale Chiń-
Cjanta W Spód nity które nie byt w stanie zaplacić odszko- Wyrok, przyjęty z wdzięcznością 1c~y~y nie znają przysłowia, że czas to 

I d dl 
dowania. przez oskarżonego, spotkał się jednak p1emądz. 

z ~ednała szacunek u nołci, a - Zasługuję na więzienie - oświad- z protestem ze strony dyrekcji wjęiie- Tse Lu Tsin przypomina naftowy o-
obrończ:vń bezpieczeństwa czyt oskarżony wobec sądu, - jednakże nia, która twierdziła, że taki system krąg .w ęaku, albo nasze Zagłębie Bo-

. (z) Gdy przed paru tyg.odnlami na błagam, by mi nie odbierano wolności, „więzienia niedzielnego" stwarza niepo- rystaw~kie. Jednak Chińczycy tutaj~ na 
_jednej z ruchliwych ulic Stambułu uka· gdyż mam żonę i troje dzieci, które stra- rządek, nie dając.y się pogodzić z dyscy- pogramczu Tybetu, nie wiercą nafty, ale 
zat si·ę policjant w spódnicy, res;rulującY cą utrzymanie i umrą z głodu, jeżeli o- pliną i regulaminem domu karnego. Cie·· wyd9bywają w ten sposób najtańszy dar 
energ;iicznie ożywiony ruch uliczny, po· sadzą mnie w więzieniu. kawy ten spór ma rozstrzygnąć guberna- z~em1 - sól. Lata cale pracuią robC't-
częlY. się gromadzić dokoła niego ttq. Sędzia po namyśle skazał go na 15 tor Nowego Jorku. ~1~y, kulisi i tragarze w warunkach cię-
my gapiów. , -m~· zki~h, bez pomocy technicznych, nie 

Obak wvrazow zdumieni.a. do U$U 6 k•I t . d h k łd h znaJąc dróg automobilowych, ani też i.:td-
pol icja nt.ki doszły_ n.ie~wuznaczne wy-1 • I ome rowy m:,,rsz w . wuc o rac • ny~h ud9g,odnień. Pracują ciężko otrz.r-
razy kpm. Znaleźli s1e nawet tacy, któ U 11 muJąc tmmmalne wynagrodzenie w wv. 
rzy gł ośno oświadczyli, że ni,gdy w iy- Jednodniowa kuracja odtłuszczająca sokości od 26 do 86 złotych mies!ęcznfo, 
· 

1 
b t · d · b' d pr~yczem za tę sumę utrzymują cal::, f') . 

er~ \:'? j,e a .me por~ ·Z! so ie ~ ? PO· W pewnej książce angielskiej z XVIII według recepty nieznanego autora an- dzm~.. ~l.e Chińczyk, przyzwyczajony 
w1e.clzia'.lnem1 zad.a~Iatll;i. jakie c1ązą na wieku znajduje się szczegółowy opis me- gielskiego - podajemy do wiadomośd do c1ę~~teJ pr~cy musi mieć do życja ty!. 
pra wdz_1 wym po.h~iaincie. . . . tody, jaką należy zastosować, aby w chł· tych czytelniczek, które są gotowe 'dla ko ryz 1„. opmm. 

~ob r.eta - pohqa.nt odwróc1la s.1ę na· gu jednego dnia kuracji stracić 2 kilo. smukłej sylwetki poświęcić wszystko ... ••••••••••11•11w••111iiWma11111-• 
_gle 1 chwyciwszy za . kołnierz Jednego z Autor wprawdzie układał swój przepis „Zacząć trzeba od sporej dozy soli 
na!dośnieiszyc~ krzykaczy, ?dprowa· dla dżokejów, którzy muszą mieć ściśle przeczyszczającej, następnie pacjent, 
dztła· ~o do stoiącego w ooblłzu kolegi określoną wagę, aby posiadać prawo do- owinięty w dwie grube kołdry, robi 6-
z prośbą o odstawienie gc na posteru· siadania wierzchowców w dniu wyści- kilometrowy marsz. Obok maszerują-

-nek. . gów. Lord angielski w XVIII wieku cego winien ktoś jechać konno i pilno-
Byt to moment krytyc-inv. z które· często bywał w wielkim kłopocie, gdr wać, aby krok był dostatecznie szybki. 

go pierwsz& policjantka stambulska w-y w przededniu wyścigów nagl~ okazało Po powrocie do domu pacjent kładzie 
szla zwycil;s:ko. Głośne brawa: wyna· się, że dżokej, na którego najwięcej li- się do fóżka. Gdy się już dosyć napoci, 
grod :d ły ją za jej wystąpienie i od tei czono, waży o kilka funtów za dużo. można mu dać filiżankę bu!jonu." 

"" chwili otoczono ją takiemi względami, Mo~n?ść "'.yzbycia się ~iepożądanej ~ad- Kuracja jest dość· forsowna, ale gdy 
jak gdyby na uilicach . Stambułu wszy. wyzk1 w ciągu 2-? dm byta decyduJ<1ca chodzi o „linję" można znieść wiele przy­
scy str6że 'J~~ieczeństwa nosilli spód· dla rezultatu wyścigów. . 1 krości i zdobyć się na znaczny :wysiłek. 
nicer Metodę gwałtownego odchud~enia -~ 

'I 
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o 4000 
wzrosła liczba małteftstw 

w Polsce 
Łódź, 8 kwietnia. 

Jv) Olówny Urząd Statystyczny o­
głosił dane statystyczne dotyczące ru­
chu naturalnego ludności w roku 1934. 
Jak wynika z danych ·urzedu Statysty­
cznego wydatnie wzrosła w roku ubie· 
glym Uczba małżeństw zawartych w 
Polsce. · 

W stosunku do roku 1933 zawarto o 
4 tysiące zwią~kćw małżeńskich wię­
cej. Przyrost naturalny ludności pozo. 
stal bez zmiany. Na każdych tysiąc mie­
szkańców rodzi sk 1~ dzieci. Zmniei· 
szyla się nieznacznie śmiertelność nie­
mowląt. 

Na poastawie nowvcłi obliczen, po 
uwz:ględnieniu statystyki emi2'racyjnej, 
otUczono, że ludność Polski wvnosi 33 
miljony 221 tysięcy osób. 

Dwa samobójstwa 
męiczyzna I kobieta naplll się 

Jodyny 

UV Str. I 

Szopenf eldziarz łódzki w Białymstoku 
dokonał szeregu zuchwałych kradzieży w„ składach 
z manufakturą.-Sąd skazał go na 2 lata więzienia 

Lódź, 8 kwietnia. nęło .mu kilka sztuk towaru. W czasie, warzyszamł szeregu kradzieży w skła· 
k) W ostatnich czasach na erenie Bia- gdy był zajęty rozmową z „kupcem„, dach białostockich. 

legostok1:t pojawiła się szaika niezwy- spólnicy złodzieja dokonali kradzieży. :Energiczna akcja policji data pomyśl· 
kle zuchwałych szopenfeldziarzv, która W taki sam mniej więcej sposób do- ne rezultaty i wszyscy szopenfeldziarze 
do'k:onala całego szereR:u kradzieży, konano kradzieży w sklepach ·Rafatow- zostali . aresztowani. · Okazali się nimi: 
przeważnie w składach z manufakturą. skiej (Giełdowa 2), Sznajdera (Kupiec.ka Boruch Ołtis, mieszkaniec Lodzi, mal· 

„Występy" swe złodzieje rozpoczę- 5) i Margolisa (Sienkiewicza 15). żonkowie Segał z Wilna oraz fryda Du„ 
li ograbieniem składu Kaszczeniewskie- Policja, posiadając rysopis szopen- kat z Białegostoku. 
~o przy Rynku Kościuszki 15. skąd skra feldziarza, który występował zwykle w Cala szajka stanęła wczoraf przea 
dli znaczną ilość manufakturv. Wlaści- roli „kupca" z prowincji, podjęta ener- sądem białostockim, który 'Skazał Ołt· 
ciel sklepu zeznał w policji, że w dniu, w. giczne dochodzenie celem zlikwidowa· tisa na 2 tata więzienia, Se2alową na 
którym kradzież została dokonana, - nia szajki zuchwałych złodziei. półtora roku oraz fryde Dukat na rok 
zwrócił się do nlego jakiś kliient w celu W tym czasie z ·poticii łódzkiej wpły więzienia. Segał został uniewinniony. 
nabycia większej partii towaru. Klij~nt nęlo zawiadomienie, że znany złodziej Warto zaznaczyć, że Gitis. ztodżief 
ów wybrał kilkadziesiąt sztuk kamgar- łódzki, Boruch Głtis, zblesd z nas~ego 1ódzki, po odsiedzeniu kary w wiezie­
n11 i · oświadczył, że nazajutrz zg-tosi się miasta i ukrxwa się naJprawdopodo· niu bialostockiem będzie odoowiadat za 
z gotówką i przeprowadzi tranzakcję do bniei w Białymstoku. Rysot>łs Oitisa cały szereg krad!.zieży dokonanvch swe 
końca. Po jego odejściu właściciel skte- zgadzał się ·w zupełności z rysopisem go cza,su na terenie Łodzi. 
pu skonstatował z przerażeniem. że zgi· złodzieja, który dokonał wesoól z to-

;J1~r:~1Ei!fi~~~;3~ Han~el mle~iem o~~ywa ~i~ w warun~a[~ nie~i1ieniuoy[~ 
nr. 

32óf,et~1'3b1!jrdzo A;!z~~!ę~ro~s~~=~~ Przetwory mleczne na targowiskach łódzkich 
~~:ii s~e~o;~::r~~r~~~hiic:~~u, zanieczyszczone są bakterjami i kurzem 
~czoraj, w .todzinacb wieczorowycll, Lódź, 8 kwietnia. gowiskach miejskich nie brak . I · Pozatem banki mleka i lionwie ·~mfo 
gdy nikogo nie było w mieszkaniu, wy- (v) Zgodnie z rnzporzadzeniem mi- Pozatem na tą.rgowiskach istniał tany nie były niczem przykryte dla za-
chylił zawartość dużej butelki z jodyną. nisterstwa opieki społecznej o doz.orze zwyczaj próbowama śmietany, serów 1 chęcenia kupujących, a tymczasem kurz 
Po kilku minutach, znaleziono 'ifo lezące nad mlekiem, miejskie władze orzemy- masła przez kupuiących. Próbowanie i bakterje miały swohodny dostęp. 
!?ach~ podłodze w strasznych męczar- słowe I-ej instancji zajmą się opracowa to odbywato się w _ten sposób. że kupu· Obecnie specjalna komisja zamie się 

Wezwany lekarz pogotowia tatunko niem specjalnych przeoisów określają- jący brał do ust tę samą łyżke, którą opracowanier-i przepisów dla handlu 
we·g0 udzielił mu pomocy i przewiózł go cych. mi:jsce postoju i. soosób h~ndlu następni.e zanurzano w śmietanie. Pod- mlekiem i przetworami mlecznemi na: 
do 'szpitala św Alek~andra mlekiem I przetworami mlecznem1 na czas dm targowych próbowalo zawar- targowiskaJch miejskich .. Pozatem od-

D · ·d k ~ . '. . · targowiskach miejskich. tość jednej konwi kiłkańaście i więcej dzielone zostanie specjalne mlelsce, w 
Cl
'e mr~gaił wymt'ep'as· e !argmulęciaBsię :1-ńa kit.y: Dotychczas bowiem handel ten od- osób dziennie. Nie trzeba dodawać, jak którem będzie się handel teml orodukta. 

' 
1 l ce t'rzy · rzezi 8 el b l · b d 't · ' b d · t t · h' · · · ·1 b k i db 1..Ad • dl ł nr. 78, Mzie w mieszkaniu własnem 21.1 ywa się . ar zo P.rym~ vwme, a .0-1 ar .zo Jes o me 1g1emczne I 1 e. a - m o ywał. ·~tejsce to u~, .z1e o eg e 

letnia Bronisława Jezierska usiłowała 1 twarte koi:w1e 'l mlekiem 1 kubtv śm1e- 1 teryJ chorobotwórczych . m~g-!o się w od postoju furmanek, miejsc sorzedaży 
pozbawić się życia przez wypicie jodyny t~ny nara~on~ .były na za~ieczvszcze- 1 ten sposób dostać do mleka i Jego prze- drobiu i zwierząt. 

Udzielono jej pomocy. me bakter1anu 1 kurzem, ktore~o na tar tworów. 

"S;;;t;~ Na dziesi~ć lat wi~zienia 
- Nowy wr6g A:~~; __ bandyta Hamilton skazany został morderca 60„letniej wdowy, Z którą miał sie ożenić 

ujęty PO d!ugotrwalei obławie, oczekuje w ce:i . LA.dź 8 k · t • d od ij kl' • bó' ok Pi trk wi Z I · 
śmierci w Huntville (Texas) stracenia na krze· i . u . , . wie .n.1!1· mor u P czas uczty p ac eJ, za JCą rę,gowym w o o e. cyn cz-
śle elektrycznem. (gr) Przed kllku dmam1 donos1hsmy zaś był o trzydzieści lat od niej młod· ny:ch je·go zeznań wynikało, że pragnął 

- Huragan spustoszył miejscowość Mac· o potwornem morderstwie, dokonanem szy - Gustaw Kupsz. zawładnąć majątldem kochliwej Jeszcze 
comb w stanie Missisipi. Jest .lO zabitych i so\we wsi BU'gaj w województwie ł6dz- Zbrodniarza aresztowa:no. Przy- 60-letniei kolJiety i dlatego przysięgał 
rannyc~ Berlinie aresztowano 65_letniego star- kiemN. · k . . . znał się on, że narzędztem mord:u byl jej dozgonną miłość. 
ca nazwiskiem Seefeld, pod zarzutem zamordo- a s raJ_u wsi zmajdowal się . maty bagnet, przycz}'1l1ą zaś odmowa odidia· Odmowa oddania mu się była pośred 
wania 12-tu chłopców na tle seksualnem. dom odrewmany, w którym zam1eszk1- nia mu się w obecności uczestników u„ nią przyczyną zabójstwa, głównem 

- W ci~gu ostatniego roku w Sowietach wala samotna wdowa, Antonina Gone- bacji, kolegów zwyrodnialca. tłem - chęć obrabowant1a. 
wydarzyło się .6563 katastrof wodnych, na ogól- rowa. Przed niespełna miesiącem zna· W toku dalsze-go diochodz·enia WY· Sąd u~nal winę za cał·kowicie udo· 
ną sumę 31 

rrulJ. rubli. leziono Ją martwą na podłodzie swego szło na jaw, że Oonerowa uchodziła we wodinioną i skazał podsądnego na 10 lat 
w· „TABARINIE'' _ WRE ZABAWA! mleszk.ania, a na ciele d~M;tki _widniały wsi za zamo.żną kobietę, a Kwpsz, bio· więzienia. . 

Gdy kończy się dzień pracy dla ludzi wszyst gfębok1e rnny, zadane JaJk1ems tępem rąc jedynie jej majątek pod UW<l'gę, za- Kupsz przyjął wyrok z zupełnym 
kich zawodów, spragnieni rozrywki i tatica po- narzędziem. lecal się do niej. Za kilka tygodni spdkojem, cechującym notorycznych 
cz:ynaJą się. zastana~iać do~ąd udać .się, by W czasie dochodzenia policyjnego miał się odlbyć ich ślub. zbrodniarzy. 
mile spę?zić cza~ 1. zapommeć 0 codziennych okazało się że Gonerowa padła ofiarą Kupsz stanął Olbecnie przed sądem 

:~;~~~~i F~~~~~i~~i!~szn; l~I:f~in~·~s~:~ Sam· 'o·zwan' czy leka-rz okazał st"'ę 'zbocz· en' cem mrescie. „Tabann" posiada wszelkie warunki. 
gwarantujące miłe spędzenie czasu. A więc Jest 
przestronny, gustownie ur.ządzony, ma dwa cfu- • , · . 

że_pa~ki_et.Y do tańca! doskonałą orkiestrę" a co Jak leczył" naiwne kobiety -MPŻOWie p8CJ•entek po dokonaniu 
na1waznie1sza - posiada atrakcyjny program " • ~ • ' 
artystyczny, w kt?ryn; ~iorą udział: niezr6w~ . samosądu, Oddali go W rPC0 policji }WOWSkłeJ• 
nany parodysta w1edensk1 Max Herman, duet · ~ 

taneczny „fortuna" i Patkowsk!c.h, !ikroba.tkal - . Lwów, 8 kwietnia. listy w chorobach kobiecych. Znacłicr roz~ierać i po skrupulafoem - az nazbyt 
!na Ibsen, tancerka Tusia Talman 1 wiele, wiele Policja ·lwowska zawiadomiona zo- przedstawiający się jako Wład.Y..;taw badaniu zapisuje swoje tajemnicze leki. 
mn~ca~·trói mily ·atmosfera beztroska Wszyst-

1 

stała, że w gminach podmiejskich do- Tkacz reklamuje się przez swoich na- Gdy nabrane kobiety zauważyły, i.e 
ko to razem w~ięte czynią ,.Tabarin'; najprzy- chodzi do konfliktów między miejscowy- ganiaczy, że leczy bezboleśnie wszelkie· padły oUarą zboczonego oszusta, poczę­
iemnieiszym lokalem rozrywkowym. mi mieszkańcami, a jakimś osobnikiem, go rodzaju komplikacje chorób kobie- ty się skarżyć przed swymi mężami. Zwy 

ll•••••••••••••-~k~tió~ry~w~y~s.~~piuj~•w•ro•l~i·iZiMic~hioiria-~s~p~~~J~a-c~~a~d$~~~~~w•~·~~~akma~rb~~b.~~.~Y łającym ziołom. P.rawda wychodziła na jaw. Jedynie w 

Zatarg brukarzy z ·magistratem 
może dop.rowadzić do oddania robót brukarskich 

firmom prywatnym 
Lódź, 8 kwietnia. loroc~nego cennika stanowi nieprzewi-

( v) W związku ze zbliżającym się pzianą trudność dila Zarządu Miasta, al­
terminem rozpoczęcia' robót konserwa- bowiem kwoty preliminowane w bud~e­
cyjnych na ulicach miasta Łodzi, Ulk:ła- cle obliczone były na Podstawie zeszło· 
daniem nowych chodników, naprawą rocznych płac robocizny. 
starych i rozszerza.niem jezdni, Związek W zwią2'1.ru z tern żądailliem znacznej 
brukarzy m. Lodzi złożył w wydziale podwyżki przez zw. brukarzy, Komi­
drogowym Zarządu Łódzkiego projekt sarz Wojewódzki odpowiedział, 'że o ile 
nowych płac. brukarze nie zrezygnują ze swych żą-

Brukarze, którzy w roku ubiegłym dań, miasto zrzeknie się .Prowadzenia 
otrzymywali 8 złotych za dzień, pracy robót brukarskich we własnym zakre~ie 
żądają w roku bieżącym podwyższenia i wszystkie prace konserwacyJne, prze· 
stawek do zł. 12.80 za 8-godzinny dzień widziane w budżecie na rok bieżący ł w 
pracy. · planie pracy oddane zostaną prywatnym 

Podwyżka płac ponad 50 proc. zesz.. firmom po oKłoszeniu przętar1u. 

Wiele naiwnych kobiet daje się na~ Zelechowie udało się wzburzonym mę­
brać i zgłasza się do znachora, pła.::<lc żom przyłapać przed wyjazdem Tkact1 
mu sowiCie za „porady". - Jak zostało I i pobić go do utraty przytomności, po. 
ujawnione, pseudo-lekarz przybywają- czem oddano go w ręce policji. 
cym do niego „pacjentkom" każe się •oooacco 
Noc grozy na Wiletiszczyźnie 
9-letni chłopiec zginął w płomieniach. - Trzy osoby 

· ciężko poparzone 
NowOl!rOdek, 8 kwiefnia. ni Józef Hryntew1cz, a 3 osobv oanłos-

We wsi Dąbrowa (gm. żołudzka, P'-~-1 ły ciężkie poparzenia. 
wiat szczuczyński) wybuch! w porze Splonęly 2 konie, 3 krowv. kilkcl. o-
nocnej V.'ielki pożar, którv strawił 18 ! wiec, świń ; znl:!c.zna ilość drobiu. 
.gosp'Jdarstw, 19 domów mieszkal!1ych, l Pcszkad • .iw~ni są wfościanie mafo-
19 chlewów \Vr<.iz ze sta.iniami i O·Oor1- rolni. Pc:~rir l Gwstal w mieszlrnniu i:;p. 
mi oraz 2 stocioty. t letniej Jul.ii Urbanuwiczowe.i w·;lrntek 

W płomieniach poniósł śmierć 9·let· nieostrożnu~oi. 



liliDus-defekfgw I Jedo pies l'ledor l_ll Dziś Czytelnlcy wytną 
i zachowa~ą 9 skrawek 

Wciąż rozpacza pan Antoni. 
Uradzili więc niebawem. 
By przeszukać okolicę 
I urządzić w niej obławę. 

~~I "-1 I 
8 l(WIETNIA 1935 I{. 

Wczesny ranek dzisiejszy nadaje się do za­
łatwiania rz_ęczy majqcych pozostać w ukryciu 
i ~przyja pracy umysłowej. Krótko przed go­
dziną 9-tą możemy przeżywać miłe wzruszenia 
i oczekuje nas powodzenie w związku z hand­
lem i techniką. 

Godziny następne przyniosą gorszy nastrój, 
działają krytyczne wpływy dla górników i rzc· 
mieślri1ków, nie należy rozpoczynać procesów 
ani zawierać umów. Nie jest to także odpowie· 
dnia pora do nawiązywania stosunków z praw­
nikami i osobami mającemi styczność z żela­
zem i górnictwem. Do · południa nie należy tak­
że załatwiać interesów finansowych, ani wda­
wać się w spekulacje, gdyż grożą straty. Szcze­
gólnie niepomyślny jest ten czas dla kobiet. 

Zaraz po południu następuje wzrost energ!I 
i nastrój się polepsza. Godzina 15-t-a przyniesie 
zainteresowanie artystyczne i powodzenie w 
interesach mających związek z chemią, mo­
rzem i dziennikarstwem. 

Gdy udali się za miasto. 
Tam, gidzie rzeka toczy fale, 
Medor dojrzał jakiś przedmiot, 
Co odpływał coraz dalej„. 

Dzielny piesek w tejże chwili 
Już do wody szybko skacze. 
Bowiem myśli, że to złodziej I 
(Tak pies myśli: nieinaczej)_ 

Znów tragedja, gorzJki zawód, 
Znowu kłopot i ambaras. 
Bowiem Medor w cichej toni 
Stary trzewik tylko znalazł! 

(Dalszy ciąg jutro). 

Wynalaiek P. Prezydenta IQościckiego, 
aparat wytwarza1ący zdrowe powietrze o właści­

wościach powietrza wysokogórskiego, 

będzie m~ał olbrzymie znaczenie dla zdrowia robotników 
Łódź, 8 kwietnia Aparat t-aki doskonale nadawałby się 

(v) Pan Prezydent Rzplite.i Polskiej do oczyszczania i odświeżania atmo­
prof. Ignacy Mo:h:icki, mimo. iż funkcje sfery w duszi:ych i zaludnionvch po­
Je·go na tak wys·)!\iem i odoowiedzial- miesz.:zcniach, co nie pozostaje bez 
nem stanowisku są ·bardzo absorbujące, wpływu na zdrowie ludzi, zmuszonych 
nie zaniechał jednak pracy na oolu nau- do przebywania w dusznych ubikacjach. 
kowem, na kórem dotychczas celowat. Obecnie przystwiono w Warszawie 

Jednym z c1statnich wynalazków do prób praktycznego -wykorzystania 
Prezydenta prof. :Vlościckiego, był apa wynalazku. W tym celu zainstalowano 
rat wytwarzajac~r zdrowe powietrze o 1 aparat w Pal'istwowei Szkole Higieny. 
właściwościach · powietrza wysokogór~ J Jeżeli próby wypadną pomyślnie, apa­
skiego. rat zostanie wypróbowany również i w 

większych gmachach, poozem Instytut 
Społeczny w Warszawie przeprowadzi 
próby zainstalowania aparatu do oczysz 
czania powietrza w fabrykach. gdzie 
Jak wiadomo, stan zdrowia zatrudnio­
nych robotników w znaczne) mierze u· -
zależniouy jest od atmosfery panulącel 
w salach fabrycznych. 

Począwszy od godziny 16-ei aż do godziny Ja k wy z f6_ y c' s ,„ ~ 
19-ej działają dodatnie wpływy dla pracowni- IJ' . 
ków fizycznych i sportowców. Późniejsze go-

trosk? 

Wynalazek Prezydenta Mościckie­
go posiadać będzie doniosłe znaczenie 
dla szerokich warstw robotniczych, kt6 
re z racji wykonywanej pracv zmuszo­
ne są do przebywania w atmosfene 
szkodliwej dla zdrowia. W salach fa­
brycznych, w których obecnie panuje 
zaduch, unoszą się odpadki przędzy ł 

41awi woń smarów i kwasów, po załn· 
stalowaniu aparatu do wytwarzania po­
wietrza wysokogórskiego zaJ>anuje zu­
pełnie inna atmosfera. 

dziny przyniosa gor5ZY nastrój - We wszyst- s 'b dk t le •e stąp•ony 
kich sprawach należy działać bardzo ostrożnie. pOSO DOWOO ry Y, 8 -Dl za 1 

Wieczór zapowiada się dobrze. Dzisiaj, w czasach, kiedy szaleje kry Druga serja ,,Pata i Patacbona", w 

Dziecko dziś urodzone - wesołe, ruchliwe, zys, kiedy gtównem zajęciem wszyst~ pięknej, wielobarwnej okładce, z szesna 

P_racowit_e, brak silnej woli, zamiłowani~ do ż~-J kich jest... martwienie się, kiedy troski stoma filmami o najzabawniejszych 

c1a rodzmnego'. . ~uzyk~ln~ w m!odośc1 będzie i kłopoty to chleb powszedni starych j przygodach Pata i Patachona z mnó-
przechodz1ło c1ęzk1e dosw1adczema losu. . • d · ó t 
0000000000000000000000000000000 młodych, prawdziwym dobroczyncą stwem doskonałych owc1p w - o 

I l
udzkości jest ten, kto pozwala i każe właśnie najnowszy a przytem najbar-

Robotnicy, których płuca oracowa·ć 
będą z mniejszym wysilkiern nie będą 
również odczuwać tak w1ellde20 zmecze 
nia po pracy, Jak to słe dzief e obecnie. TEATR MIEJSKI. zapomnie~ o dolegliwościach szarej co- d~iej rady.k3;lny środe'~ p~zeciw wszela 

Dziś w poniedziałek wielkie misterium pa-1 dziennoścJ. kiego rodza}U zmartwiemom. 

s~ine z ud~iałem całego ze~polu i ki~kudzie_się- Dobroczyńca taki zn~la_zl się. Jest N.abyć można u kll:żdego sprzedaw-

ci~ statystow P· t. „Golgota . Wspam_ale w1do-I ich nawet dwuch. I znaJą ich wszyscy. cy pism w całym kraJU. Cena egzem-

Narazie fe.dnak trwają jeszcze pró­
oy praktycznego przystosowania donio­
słego wynalazku do potrzeb życia co­
dziennego. w1sko to zostało bardzo gorąco przyięte przez S · · d · \ 1 50 

publiczność i znalazła pełną aprobatę w repre-1 ą to dwaJ ar~ym1str~e o stwarzama p arza gr. 
zentantach łódzkiego duchowieństwa. dobrego nastro1u, Pat I Patachon . 

• Z:ENON RÓŻAŃSKI 

Promienie śmierci 
Powleśt sensa'"yjna 

- Niech mi pan komisarz daruje -
ja wszystko powiem. 

- Słucham. 
- Zawiozłem tego pana na róg 

Chmielnej i Wielkiej. 
- A dlaczego poprzednio pan kta­

:nał? 
- Bo on mi tak kazał i dał dwadzieś­

cia ~otych. Niech mi pan komisarz da­
rnje - prosił naprawdę wYStraszony 
szofer. . 

-- No d'Obrze - zgodził się wspa­
niałomyślnie Rvś. -- Tyłko proszę pa­
miętać, że policji nie wolno kłamać. 

- Dziękuję panu komisarzowi. 
„Komisarz" zw1rócił się do Baikera: 
- Chodźmy) 
Zeszli na ulice. 
- Sprytny jest ten pan baron-zau-

ważył detektyw. 
- Tern więcej żałuję, że pozwoliliś­

my mu uciec. 
- Trudno. 
Zc:Dadła chwila milczenia. Prze:riwał 

je Baker. 
- Co robimy dalej? 
- Ja jadę do Centrali. Mam służbę. 
To ja wracam do domu. Spotkamy 

się jutro. 
- Dorrze. o trzeciej w Centrali. 
- Dobrze. dowidzenia. 
Podali sobie ręce. 
f red Baker pojechał do domu. 
Zofja powitała go pełnem zalkłopo-

tania spojrzeniem. 
- Pełny salon interesantów z tego 

ogłoszenia - rzekła. 
- Proszę powiedzieć, że wYjecha-

łcm zagranicę. 
Dziewczyna wYbałuszyła oczy. 
- Jakto? 
- ZwYczajnie. Nie chce nikogo wi-

dzieć. 
- Aha. Dobrze. 
Po chwili t>rzyszła spowrotem, nio­

sąc w ręku bilet wizytowY. 
- Wszyscy wyszli, ty~ko ten pan 

pozostał. Powiedział, że widział pana 
przez okno. · 

Detektyw rzucił okiem na bilet„. 
Witold Masiński. 

dziennikairz. 
- Dziennikairz - powtórzył - proś 

<l'o gabinetu. 
Po chwili wszedł do gabinetu starszy 

już jegomość o wybitnie szewokiej twa­
rzy. 

- MasińSlki jestem z „Głosu Co­
dziennego" - przedstawił się. 

- Bardzo mi miło, czem mogę słu­
żyć? 

- Sądzę - zaczął z patosem przy­
były - że pan zdaje sobie sprawę jaJk 
wielką potęgą jest prasa i... 

- Tak - przerwał sucho detektyw. 
Najchętniej wY1rzuciłby przedstawi­

ciela tej potęgi za drzwi. Pohamował 
się jedinalk. 

I 
- Zechce pan możliwie najkrócej 

9pwiedzieć o co chodzi. bo„. nie mam 

I 
czasu - WY'Dalił. 

-„ Idzie mi o WYjaśnienie co znaczy 
c•głoszenie, jakie ukazało się w dzisieJ­
suj prasie. Czy pan wątpi w to, że Je­
rzy Releoki zamordował swego ojca? 

- Bardzo mi przytkro, ale na ten te­
mat nic panu nie mogę powiedzieć. 

- ttm, - mruknęła rozczarowana 
potęga -- szJkoda. 

- Również bardzo żałuję i„. clowi­
dzenia ! 

Zdziwiony szyib'kiem za'kończeniem 

rozmoWY dziennikarz wyszedł. 
Fred Baker poszedł do syipialni. Po­

łożył się do lóiJka i po kilku minutach 
w pOO<:oju rozlegał się głośny oddech 
śpiącego. 

Naprzeciw willi monotonnie przecha­
dzał się tam i si:>owrotem samotny czło­

cuie diosyć skutecznie-pod!kireślit ostat- · 
nie słowo aspirant. 

Kercz o mało nie podskoczyl na 
!krześle. 

- Ma pan co? 
- Bardzo wiele, nawet oowieazial-

bym za wiele, jak na kHka godzin - ce­
dził powoli. 

Keiicz zniecieiipliwił się. 
- Gadajże pan szyibciej, co pan zna­

lazł - rzekł. 
- Spokojnie, panie inspe'ktorze, po­

śpiech pożądany jest tylko przy łapa­
niu pcheł - bo ucie'kną - odiwdzi~czyt 
się R'YIŚ za powitanie. 

Następnie, wolno cedząc słowa, opo­
wiedział przy,godę dwu godzin. spędzo­
nych na mieście. Kiedy . sikończyt, na 
twarzy inspektra Kercza WY!kwitło bło­
gie niemal zadowolenie. 

- Zawsze mówiłem, że z pana dziel-
wielc„ 

Rozdzial awunasty. ny policjant - rzekł. - Przed godziną 
chciałem odebrać panu prowadzenie 

T AJ.EMNICZY TEUEPON. śledztwa, ale teraz... daję panu do dys-

Aspiirant Ryś natychmiast po przy)-' pozycji całą Centralę, byleby pan zna­

ściu do Centrali Słu~by $ledczej udał lazł plany ... 
się do inspektora Kercza. Naczelnrk pol- - I mordercę _; poddał aspirant. 
skiego „Scotland Yardu" był niezwYkle - Może pan ma i rację. I mordercę. 
podniecony. Ohodził nerwowo po po- W tej chwili zadzwonił telefon. 
koju, trzasąrnjąc hałaśliwie palcami. . - Hallo„. inspektor Kercz... ta'k„. 

Na widok aspiranta podskoczyl do aspirant Ryś? ... jest tutaj. 
niego z krzytkiem: - Do pana. - Kercz oddal sluchaw-

- Służba, czy towarzystwo wzajem- kę aspirantowi. 
nego utrudniania pracy, psia.k·rew! Pro- - Ryś ... kto mówi? Pan Baker ... co 
silem, aby pan w czasie służby. nigdzie nowego?„. co? ... już jadę taksówką. Do-

nie wYChodził ! widizenia. 
_ Co się stało? _ S!POkojnie spy- Aspirant Ryś położył słuchawkę i 

tal Ryś. , podniósł się. . . . 
· - Miałem trzy telefony z Minister-' - .Baker 7:łapał S1ed1elmkowa -

stwa Wojny w sprawie tych przeklę- rz~kł'. Jadę do mego. Kercz b~ł zbyt.prz.Y 
tyich promieni. A pan buja sobie po gn~ec1ony nowiną, aby spytac o cos wię 

mieście! ce1. 
.-- Nie tyle buja, ile pracuje. I to pra„ (dalszy ciąg jutro) • 

' 



IJnmfnIIIlIUlHIIHllllllllllnllllllnlU/I!!nlllllllllllllll ll!I!11111!1l1111!1l1!llml!!!i!I!;U::iiIHitl!IIl!!IIUI111!!1111!1 

Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIfSCI. " - Każdy człowiek ma serce i każ- 'daków ... Więc urządzamy dla nich wla-IKrasnowskiego!... - przerwał mu Grze­
Hanka. Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- deg~ ~złowieka można przekonać, że nie śnie ten bal... Tak... I bardzo prosimy, l gorz. - Powtarzam ci to nic poraz 

toz~,,;a dA~b~ZY~~ jest. pomywacz~ą w nocnym pOWlmen źle czynić na świecie ... - od - : aby pan zechciał ~aszczycić nas swem pierwszy! ... Niestety, nie mogę ci jeszcze 
a u.. a ros, gdzle występuje tajemnicza parła Hanka. - Nie werzę aby dyrektor 'wystęnem panie Lubow Itego dowieść dokumentarycznie ale 

para tancerzy w maskach - .. Grzegorz I Ju- S b ' .. I P, ... '" . . ' 
lita". On iest synem kamerdynera ona _ hra- zreder ył tak złym człowleklem.. Usłyszawszy to nazwisko tJanka prZYJdZIe wkrotce czas, ojcze, gdy prze 
bian~ą, Julitą Krasnowską. flanka kor.ha się -:- To się jeszcze panienka przekona. o mała nie wyskoczyła ze sk6ry. Te- konasz się, że miałem rację. Narazie, jak 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie Niejeden tu tak mówił, zanim sam tego Iraz nasłuchiwała ze zdwojoną uwaga. A już ci mówiłem, zbieram dowody ... 
zwraca na nią .uwagi. , ni~ doświadczył... Ja już dziesięć lat pra Szreder mówi! dalej: - - Czy ten list, który trzymasz w rę 

Pewnego ~eczoru Julita wśród tańca pada CUJę w tej fabryce i niejedno widziatem l J . I' . . b ć ku, ma być właśnie jednym z tych do-
nagle na Iśmącą posadzkę. Jakiś mężczyzna za c ó d kt t I.;, d ,I - eze l pan me moze przy y. ze I d' ? 
we fraku podbiegł do nieruchorno le~ącei tan- zas w yre. ors wa I?ana "zre er.:l. swą uroczą partnerką, to możeby pan wo oW'. . ,. 
cer~i .. przyłożył ucho ~o ~b~ażonej piersi I 0- Ale ~anka ~le dał.a. _s.lę przekonać' : sam zechciał, dobrze? ... Pański w'st I. - Miał być, .ale,.n~e~tety, mm me 
z?aJm!/, .że tancerka me zYJe. Na lei ramle~ Bolało Ją to naJbardzIeJ, ze Szreder na- ' będzie na tym balu bardzo cenną itra~~ Jest. .. Jedną z naJwazmeJszych przyczyn 
mu wldmał krwawy znak w kształcie trójkąta. wet nie raczył wysiąść z auta, by I. W' . k' , ; II dzięki której Julita uważa siebie za praw 
~rzy~y/y lekarz sąd~~y stwierdził, że tancerka sprawdzić, jak okrutną krzywdę wy .. ~ą"k I(C mDZ~~Y. cze ac na pan.t .... dziwą hrabiankę, jest metryka T "mary 
zyła leszcze w chwilI. gdy badal ją jegomoś~ rządzi! dziecku, które bawiło się na ulicy os on~ e.... Zlę UJę·.. . . II Krasnowskiej, córki, hrabiego Krasnow-
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz t l .. b ' b' d J 'k '0'1 . I Powleslł słuchawkę l w dalszym ~lą· k' W d' . b ' . tajemniczy lekarz" znikł bez śladu a Jej y10 le nego as a... ugo me t' li k' P , ., 1"1 I s lego. y aJe Slę yc rzeczą OCZYW1-

.. . mogła apom' ć' bl d .. k . gu ne spos rzega1 an I rzerZUCl!).J - t . ł'" Ik t k" t t ' Grzegorz Lubow wezwany do martwei z me Jego a ej, oez r\\ 1- k ., I' d ., 'I t . jS ą, ze w aSClCle a me ry l Jes ą wla-
ujrzawszy ją bez m~ski. stwierdził ku swem~ stej twarzy. Co z niego wyrośnie, g-dy a paplerow, na.g e po mos g 0\\ ę· śnie osobą, na której nazwisko ta metry 
wielkiemu. przerażeniu. że to nie jest Julita Kra- uda się w najlepszym razie uratować ~o zmarszczył czoło l zapytltł: Ika jest wypisana ... Ale ja mam co do tego 
snowska, Jego partnerka. lecz nieznana kobieta. od śmierci? ... Będzie kaleką bez JI:',g .. 1 - A co ty tu robisz?... "pewne wątpliWOŚCi ... Może błędem było 
palsze badania lekarskie wykazały, ~e niezna- Kto takiego przyjmie do pracy? .. więc, - Czek.am, ż.eby, pan dyre1:<tor n-lz naszej strony, żeśmy podali to ogłosze 
Jom~ tancerka zostala w podstępny sposób za· pozostaje dlań tylko jedna droga otw,:l.':ta czyI na mme spoJrzec ... odparła Hanka, I nie do pism, wzywając prawdziwą hra-
mO~:d~~:isarz Lisicki p o d śl d t - żebry... I - Jakto? .. W jaki sposób weszh~lbiankę do stawienia się w oznaczonem 
w tej sprawie. staje w~be: ;:ro~~hzal~ej :'a~ Stanie sobie Jasiek pod murem na do tego gabinetu? ... Kto cię tu ',vpu5('il:) ,miejscu ... Daliśmy oszustom czas do 
~adki. Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska, rogu ulicy i wyciągnie chudą, drn.::ą ! - Nikt.. Sama weszlam. (ldybym l przygotowań ... Ponkważ sądzę, że Ju-
Jest .spa~kobiercz~n!ą y.'ielkiej !ortuny. pozo- dłoń... czekała, póki mnie tu wpuszczą, ni::;! dc)- [lita jest właśnie jedną z takich oszustek ... 
skt~wloneJ przez. Jej Ojca, .hrablego Krasnow- Niejeden przejdzie i nawet nie czekałabym się pewnie nigdy. ,\ sprawa \ - Grzesiu! 
s.lego, który zgl:ląl w RosJl wraz z żoną. Pie- . M t . t t k' h . I'd' I' . t ~ I P '1 . k' ,. N' mądze z/o~one w banku • !.IIi ta ma otrz m < spoJrzy... a oz o a IC mwad ow \ T ę Jes wazna... - ozwo mI s onczyc, ojcze... le 
w myŚl testamentu z chwil~ ukończenia ~w~~ ci się po mieście? .. Kto wie, moi:e to h-I - Co to ma znaczyć? ... Prosze' stąd stawaj w obronie jej honoru, gdyż ona 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- kaś szacherka? ... Może on tylko tak nau wyjść!...Ja nie mam czasu teraz na roz- na to nie zasługuje ... Otóż - powtarzam 
snowski przed śmiercią wręczyl testament ojcu myślni e nogi podwinął, żeby wzbttdzić mowy! ,I-ponieważ sądzę, że Julita jest właśnie 
qrz~g?rzak' a ponieważ ~tary Lubow nie może większą litość... , - Przepraszam. panie dyrel<torze ... jedną z takich oszustek, przeto starałem 
~i ~~ófa ';'~~I sg~:~~ml zaJmo~ać ~el względu Nazajutrz Hanka postanowiła 050- Ręczę panu, że sprawa, o której CllCę się sprawdzić przedewszystkiem auten 
ręce młody G~zegorz. sprawę ę UJą w swe biście interwenjować. u dyrektora Szre- mówić, jest niemniej ważna nil bal dla ItyCZ~OŚĆ przedstawionej przez nią me-

N.ad ranem policja odntłlazła prawdZiwą Ju- dera,aby przynajmni,ej materjainie po- najbiedniejszych... Itryk!. W tym celu wystałem ten doku-
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- mógł Tomaszowej w kurowaniu jej syn~' - Co?L.. Jak śmiesz w ten sposób ment do Moskwy wraz z listem, prosz<.\c 
~om~ym leżala ~a mias~em. Julita potwierdziia. ka, który przez niego stracił obydwie do mnie mówić? ... Kim jesteś? I o wyjaśnienie. I oto dziś otrzymałem od 
~e Jest sp~dkobler~zYnIą wielkiej fortuny. lecz nogi. Ale dostać się do dyrektora nie bv- - Mniejsza o to. dyrektorze ... Tu nie powiedź ... - dodał Grzegorz wskazu-
JednoczeŚnIe oskarzyla Grzegorza o to że on t l - . h d . I J ó ; ' , k t t " ją :właśnie wywiózł za miasto, chcąc z~garną~ O rze~zą atwa. . . ,O ml:)e C .o, z~, ecz O aśka, kt re go ~an ' JąL: na op,er 7: ~zymaną. w ~ę,~u . 
iej majątek. Otzegorz fest zdumiony tern! ze- Probowała drogą ofiCJalną, lecz to przejechał l klory przez pana na c1łc Ly- - ~o I COZ CI odpowJCdzJeh? 
znaniami I twierdzi, że to \flamstwo. Następ- 'byto niemożliwe ... WoŻni nie ~hcie1i jej cle zostanie nieszczęśliwym Kakką... - Ze metryka jest prawdziwa ... -
~ego dnia Julita cofnęła zezn.ania. kO":Jllro":Jitu: dopUŚCić do wielkego gabinetu pana dy- Czy pan ma wobec tego dziecka czyste dodał ciszęj Grzegorz. 
Ją~e Grzegorza. tłumacząc SIę prZYWIdzenIamI rektora za oszklonemi drzwiami sumienie?' - A widzisz? - uradował się sta I nerwową chorubą. . . . ' . . .., L b . ... < • • 

W drodze powrotnej d d G t Postanowlła WIęC uzyć podstępu,' - Precz stąd!... Cóz to takleg_~?' ... ty . 1:1 owo - Wam, nłudym, zd~Je Się, 
kną/ się na tajemniczeg~ ?e~~rz;.~egokt6r~~~ . Skryła się za filarami na marmuruwych Gdzie woźni?l że Jajko musi dziś tyć mą::lrzej~ze od 
chce oddać w ręce poliCji. "lecz do~iaduie sit; ~schodach pałacyku, w którym urzędo- I Nacisnął dzwonek. ku:y .... A tak ni~ jest!... Masz dowód! ... 
o~ nadk0!TIisarza Lisi(.kieg~. iż rzeko!f1YI!I zbrod-Iwał dyrektor i czekała na odpowiedni I, D.o gabinetu wpadł natychmiast wo- J~zełl me!ryka ,Jest ,prawdZiwa, tu hra-
nIarzem Jest prokurator PIOtr Czyblrsk!. moment. zny Jak bomba. blanka tez mUS1 byc prawdziwać!... 

W. domu Grzegorz zostaje list, w którym l Wkrótce taki moment się i1:1darz,rt I - Gdzie jesteście?! - wrzasnął na - To jeszcze nie jest pewne oJ'cze ... 
anonImowy auto .. b' R b t .. -' . S' ' umawia się z nf~n~~~:Jifą s~i~~z6 o er, ~m , gdyż jeden woźny przywołał drugkgo ,1lIego Szreder. - Kto ma pilnować ta~y Lubow prZYJrzał się uważnie 
"laby". r w , rze i obydwaj znikli za drzwiami, wezv.ani drzwi? ... Może ja?! Nie mogę ani chwili synowI. Wreszcie ująl jego dloń i za-

Tam Grzegorz dowiaduje się ~e zamordo- przez jednego z wyższych urzędn!I<:ów. pracować spokojnie! ... Ciągle mi głowę Ipytał: . 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta Droga do gabinetu dyrektor:::. była zawracają!... Zabrać mi stąd tę dZiew-I - Czy Ciągle jeszcze myślisz o tej ... 
Wild. a tajemniczy .. lekarz", znany w świecie wolna ... Hanka nie namyślała się ani czynę!... Jak się nazywasz?.. Hance? ... 
przestęp~ów pod przydomkiem .. Goryl". był lei chwili... - Fronczakówna... I Grzegorzowi ożywiły się oczy. Roz-
koch~nklem. Ro?ert nie chce wyn;ienlć swego Podbiegła ku szklanym drz\vi0m - U nas pracujesz? ... W Odzie- gorzała w nich radość na sam diwięk 
~z~I:~!.i~e~y~~I:~f1e zg~~~~?::zOyWl swą pomvc i nacisnęła klamkę... żówce"?... "~mi~nia tej, o której nie przestawał my-

Z rozkazu ok'rulnej ciotki Ha~ka wychod-ti ' W pi~rwszej .ch~!Ii ~ik?gO ne widzi~ - Tak, pan.ie dyrektorze .. , 'sIec.... , . 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka. ła. POkÓj był duzy I Jakze mny od POkOl - Ile zarabIasz?... :-: Powledz prawdę... czy myslJsz 
który znęca się n~d nią i ma~treluje w straszli- W domu familijnym!.., Posadzka lśnita - Osiem zlotych tygodniowo!... o mej często? 
wy ~posó.b. Batoze~, p<,JzoslaJący w stosu1'!kach jak lustro ściany miały jaKieś dziwaczne - Zaczekaj... - zdjął słuchawkę - Tak ... - odparł cicho GrzclYorz 
z taJemD1czą organIzaCją "Krwawy TrÓJkąt", b" 'd k tł' lk' l . , ,. k I 'd' , .? b' star~ł się ongiś o 'Y"zględy Julity, kotóra go od- O l~la, pO .. ~ nem s a Y. WIe le pa !ny, l POląCZY1. Się z antor~m .. - Tu Szre- - ~I Ujesz SIę z mą:... . 
trąCiła. Teraz naWIązał z nią slosunki i spoly- a me co bhzeJ ogromne bmrko ze SWleCz,1 der ... Pame Behm, pamIętaj pan w tym - NIe ... - Wyprowadzlła Slę z daw 
kał się z nią w swej ga1'sonjerze. nikami i kSięgami. Postać dyrektora była tygodniu zdjąć z pensji Fronczakówuy I nego mieszkania ... Nie V{iem dokąd po-

Pewnego dni<;,- B~lożek urządził w sT".ch a- prawię niewidoczna. pięć złotych jako karę za nagabywanie wędrowała,ani co się z nią stało ... 
fif;tao~::t;~~k;~l::a bC~yb\~s~~Ó;~ zaprOSił Ju- Dyrektor Szreder roz~awiał . pr~ezmnie. w gabinecie ... Zrozumiano?i Stareg? o~ca ~ci.eszyła ta wi,ad?mość 

O czwarle; nad ranem. gdy goście chcieli się telefo~. Ne, z~racał na mą .uwagl. S,~:; CIsnął słuchawkę. - lYloze l leplej ... ~ rze~ł smlato.-
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć. szała Jego smIech, zdradzający sytosc - A teraz precz stąd! Ta kobieta doprowadZiłaby Clę do zguby 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. i zadowolenie. Hanka próbowała się bronić lecz wo - D~aczego tak o niej sądzisz, ojcze 
~ówczas znaleziono Batożka siedzącego przy - Taaak ... - mamrotał Szreder. --, źny, bojąc się że straci posadę chciał - Nie rzucam słów na wiatr ... Wiem 
~k\~rk';1 z reiol,,:ertm w pr;.wel łęri ~ PT::wei A więc dziś wieczorem ... Tak... To bę- zbytnią gorliZvością okupić ni~uwagę ~o. m6w~ę co mówię ... Byli tu u mnie ró 
ku °1~lż:tckf'u:z s~ d:;~i o::z ~oż:g~aln: k~~~: dzie bal dla. najbiedniejs~ych... Ta~ ... i tak mocno szarpnął ją za kark, aż krzy Z~l lud~I~, k~órzy, ją znają. i opowiadali 
ka: _ "Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie :frzeba przeCle troszczyć Slę o tych ble- knęla. ml o mej rózne meprzystoJne rzeczy ... 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze". Wszysl,ko Gdyby ta wszetecznica miała zostać mo 
i,!kgdyby ,,:skazywało na to. że Batożek popeł. Rozdział 62 ją synową, zakopałbym się pewnie żyw 
ml samobóJstw:o. . cem w ziemi ... 

Robert WYjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo Jt III d - Dl .? K ó· , . 
sóh Batożek został zamordowany, stwierdzając .. O O prlJOJ ~ . d .aszego! . oJc~e... t. z mogł CI 
że morderstwa tego dokonał Goryl. ,,~ 't pOWIe Zlec o meJ takle bredme ? ... 

Kr.ól det~tyw6w, John Brown, ma smeta- Grzegorz otworzył drzwi i wszedł rozwięzły tryb życia. M6wiłeś mi zaw- - Są }udz~e, którzy ją dobrze znają. 
:zeancylJ.onmą a IBbIolJwa'l'emz kBł~llr~m tt~~zy .v.:alkę kdonku. - Proszę ... - odparł słaby głos. sze, że w domu hrabiego Krasnowskl' ego Czy SądZ1SZ, ze brak dobrych i uczci-
• , a I Jes ..... olmeJszy o swe- G 'ł d " .. wych lud . . ś . '? Gd . d . go szefa, Brown dowiaduje się, że Bill jest rzegorz OtWOrzY1 rZWl 1 ws",ed panowały surowe obyczaje i że hrabina ... ZI n.a wIecIe.... y Slę OWle 
owym t,ajemnic.zy~. R,obertem, lcJt6ry pomaga do pokoju ojca. W :ęku trzymał kopertę. Krasnowska była również prżykładną dZleb, ~e mój syn. ~a się ~ nią żenić, 
nadkomls<;,-rzowl"L1slcklemu w walce r: ,,Krwa- Stary Lubow podmósł się na łóżku. matką... przys~b tl} do mme l zaczęh wszystko 
wym

p 
TróJkątde~. k B . . . - Czy stało się coś nowego? - za- - Tak, ale nie zapominaj że Julita ?p.owmdac, aby mnie od tego nieszczę-

ewnego ma z ' asy rowna gIDie w talem- pytał h ł' . . 'f SCIa uchronić 
niczy sposób suma 10.000 złotych.' wyc owywa a SIę w mne] atmos erze... I ś· . . 

Przybywa policja. Podejrzenie p8lda na Billa, - ':fak ... - Odparł. Grzegorz. w za- Z domu ~yszt~ mają~ trzy lata ... Potem I - ty w to u~lerzy.l, oJc~e? - za 
wskutek czego zo!rlaje on aremowany, myśl emu. - Jeszcze Jedna z :WIelu za- była w mewob cyganskiej, tułała się po pytał Grzegorz z WIelką załośclą w głO-

Tymczasem Hanka zostaje Tobotnicą w fa- gadek... świecie ... W takich warunkach nie trud Sle. 
hryc,~ i zamieszkuje w nędznym "domu familij- - Znowu tajemnica? ... Co się stało? no nasiąknąć zIemi obyczajami... Dlatego I - Dl~czego nie miałbym uwierzyć? 
nym p "d . t d kit f 1.._.1.' S Grzegorz wzruszył ramionami i u- też twierdzę, że powinieneś poświecić jej ,Komu mIałoby tak bardzo zależeć na 

ewnebo ma au o 'f'Te! ora a ... y:l<1 zre- . dl k 'l t' • k . W .. T I' tern aby szkodzić teJ' kob'e . ? P dera przejechało chłopca jednej z .11'0bolnic.· Han- s~a na . rzes e przy 10Z. u. o!ca. :esz WIęcej czasu... ,y wca e SIę o nią nie h d T . . l c~e ... : r~y-
~a chce udać ~ię do niego w. t~J sprawie, lecz ?le Wyjął z koperty Jakles paplery tros~cz~sz... MOJ Boże, gdyby hrabia, I dC o Zl I d.o mme z dobrej wob. Nlkt lch 
Jeden z robatnilków tłumaczy Je): .. l rzekł: (pame, swieć nad jego duszą) wiedział o tego me przymuszat. .. 

- Ho. ho! ... Ze S~edeTem s~rawa me Je9t - Mówiłem ci J'Uż nieraz oJ'cze o J'ak mÓJ' syn odnos' s' d .' ó k' l taka łaJtwa! ... To człOWIek o Kamlennem sercu!. ..." I . ,. l lę O Jego c r l... (D l · Żadna nędza go nie WZl'UIzY. bo .. jej 1IIIi"Ju- tern, ze zachowame SIę JulIty wyd~wałOil,Wypędzlłes Ją z tego domu... a szy CIąg Jutro) 
nej sk6Tze nie azaje.;,. - IW si.e. p'odeh:.zane ... Nie podoba mi się jej .- -Julita nie jest córką hrabieliro. i 



s.IV Z~!lft~_, i9ss Nr. 98 

tf-alla ! ru uufJ'tr!.. fabryka I alszywych pieniądzy w„. psiej budzie 
PoN1Enz1ALEK, dma s-go kwietni•. Sensacyjne wyniki pościgu za groźnym opryszkifł'm. -

1.?.{)5-12,45: Fantazje i fragmenty chóralne S • k . f ł IQ ł ' }{ d d S 
]2w.45-l2.,55: (Wskazówki dla młodych matek): ZaJ a ·a szerzy -z otowe prze sa em w osnowcu 
,, yprawka niemowlęcia" - pogodankę dla ko· • ·d 
biet wygłosi dr. Glińska. 12.55-13.0(): Dziennik Sosnowiec, 8 kwietnia.

1 

Kozła i Piotrowskiego. Przeprowa zona wchodzących . do te~oż domu Piotrow-

ł:?łudniowy. 13.0Q-13.50: Koncer.t solistów-Sa- Przed sądem okręgowym w Sosnow w ich mieszkaniach rewizja nie dała ża- skiego i Kozła, policja wkroczyła pew· 

ma Szy.fman?wna. (śpiew), Edwao:~a Feinstei- cu rozpoczął się w dniu wczorajszym dnych rezultatów nie przyniosły rów- nego dnia do mieszkania Niszczyków i 
nówna (fortepian) 1 Tomasz Jaworski (skrz}'IPce) • • k • f ł . 'k, 'h d • t d 'ł · ł · 
l~.50--13.55: Wiadomo~ci gostpodarcze. 13.~ sensacyJ~Y proces przeciw o .sza1ce a nież wym ow do7 o, z~ma, wszczę ~ yr przeprowa z.1 a śc1s ą rewizję. 

14.00: PTzegląd giełdowy. 14.00-14.45: MuzY'ka szerzy p1emędzy. Lawę oskarzonych za kierunku ustalenia zrodła pochodzenia Dała ona nadspodziewane wyniki: 

l~kka oraz piosenki w wyk. chóru Eryana (pły· jęli. Józef Fritz, b. dozorca żydowskie- tych falsyfikatów. w psiej budzie znaleziono kompletnie 

ty). 14.45-15.35: P.z:~erwa. 15.35.;-16.~5: „Zwie- go Domu Starców w So·snowcu Jan Ni- Wkrótce policja stwierdziła, że na urządzoną fabryczkę, w której złożona 
dzamy port w Gdyni - tr. wyc1eczk1 do portu k d · N' k b · R · S k • b ł • k il '• f I fik • · 
łodzią motorową. 16.0S-16.30: Koncel"lt ol1kiestry szczy. ' ro z1ce iszcz>'; a, rac1a , o- tenue o~nowca u ryw~ ~lę. znany prze y a w1ę sza osc a sy atów 5-c10 1 

salonowo-jazzowej pod dy.r, z. Górzyń1tkiego, man 1 Zygmunt Kozłowie q.raz J ozef stępca Fntz, znany w sw1ec1e przestęp- 10-złotowych, gotowych do puszczenia 

16.30-16.:15· tekl)j,a języka .niemieckiego - piro·- Piotrowski: czym pod przezwiskiem „Wacek". Do- w obiei. 

164swao17z
1
00ProfK. Z.dżygulskłi. h art tó " W ubiegłym roku na rynku pienięż- piero po-szukiwania za Fritzem dopro- .Wszystkich członków szajki z „Wac 

· - ' · " wa rans 5 ynnyc ys w - ' ód t ' k' 1 k' k . d 'ł d k ' f b k' 1 ł I k' " l t 
Jaques Thibaud (płyity) nym w wo1ew z wie te ee iem u aza wa z1 v o wy rycia a ry 1 1a szy- tern na cize e aresz owano. 

17.00-17.15: „Przyleciały j~ż ptaki'' _ po.ga- ły się dobrze podrobione falsyfikaty wych pieniędzy. Ustalono mianowicie, I ~czorajsza rozprawa została odro-

danka z piosenka~i dla dz?eci Styczkównr,. 10-złotowe. ~ tym czasie ujęto na roz- że Fritz ukrywa się u Niszczyków. Wo- czona celem zawezwania n·owych świad 

17.l5-l8.qG: ,,Cały świat pod Jednym dachem • powszechnianiu falsyfikatów Zylłmunta bee telło że zauważono niejednokrotnie ków z dalszych miejscowości. 
audycra ipoczfowa. .• 6 & • 

18.00-18.10. Przegląd filmowy, 
18.10-18.25: Arje i pieśni w wykonaniu Gahrje-

la Matjasiialka. · 
18.25-18.30. Chwilka społeczna. 
18.30-18.4(}: Poradnik turystyczno-sportowy. 
18.40-18.45. i:?ycie artystyczne i kultur:alne". 
18.45-19.07: m1tz}'lka Gpłyty), 
19.07-19.15: Zapowiedź progiramu na dzid na• 

stępny. 

19.15-19 25: Muzyka (płyty). 
19.25-19.30. .Wiadomości sportowe lokalne. 

. 19.30-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie. 
19.35-20.()0: :Auidycja strzelecka. 
20.00-20.45: ·„Coby było gdyby.„" - koncent 

niespełnionych marzet\. 
20.45-20.55~ Dziennik wieczorny. 
20.55-21.oO. „Jaik pracujemy i żyjemy w Pol-

sce". 
21.00-22.00: Koncert symfoniczny w wyikonaniu 

ol1kiesiiry symf, pod. dyir. G. FHelberga. 
22.00-22.15: KonceI1l reklamowy. 
22.15-23.00: Muzyka salonowa. 
23.00--23.05: Wiadomości meteorolo.giczne dla 

k . munikacii lotnic:i:ei. 
AUDYCJE iAGRANICZNE. 

MOSKWA (.Kom.), Koncert rozrywkowy, 
SZTOKHOLM. Koncert radjoork., 
LENINGRAD. Koncert wiecz, 
LIPSK. Kompozytorzy lipscy. 
OSLO. Koncert symł. 
SZTUTGART. Pi·eśń i muzyka. 
REGION.AL Muzyka tan. 
PARIS P.T.T. ,,Ambasadorowa", op. Aubera. 

15 lat wi~zienia za otrucie rodziny 
Wyrok w procesifł' przed sądem okręgowym w Chel- · 

mie.-Zbrodniarza aresztowano na sali sądowej · 
Chełm, 8 kwietnia. I Snie Skóra. Gdy teściowie nie chcieli j Po dłuższej naradzie sąd wvnióst wy 

Jak Jui donosiliśmy, przed sa..dem o- mu oddać zarzr\'du nad majątkiem, ::ięć rok. mocą któreg'J Skóra skazany zo· 

krę·gowym w Lublinie odbvwala się roz p<1stanuwil poz tyć się niewygounych J stał na 15 lat wiezienia. Aresztowano , 

prawa przeciwko mieszkańcowi wsi krewnych. Korzystając wiec z kr.iżą. go na sali sądowej. 

'0J'.olawce, p0w. chel~skiego, tukaszo· c~ch na. wsi pogłos~k.' ż~ żona ieg':i usi· Ullllllllllllllllllll!llll!llllllllllll!llllllllllllllUlllllllllllllllllllllllll!llllll!il 
w1 SJ\6rze, ~~óty usiłował otruć całą tuJe go ~truć, l~opusc!ł się tego okmtne ~ . 
roctzinę swosel zony. go zabóJstwa. ___ , 

Ofiarą znrodnicźego wfe§niaka pa· łlMeoeeeootto•••H•M•Me ... oee•1 ,J ~ 
dla babka żony, Franciszka Oawor(1Wa, LEKARZ • DENTYSTA ~!!:;..,;._ 

~iró~d~~<l6~~0 j:aof:~~ ;:a~~~c~~z~ ~~i F. Ko PCI o WSKA 1lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllll! 
talu. · Przyjmuje codziennie od 9-3 

Na rozprawie Skóra usitowal zrzu- Gd ń k 37 
CiĆ Z Siebie winę za zbrodnię, popefniO• a 5 a 
ną w tajemniczych okoliczno~;.:iach. Qd ~7 w leczn!~~· 232-55 

Swiadkowie niezbicie stwierdziii, że pg·otrkowska 294 
żródtem niesnasek i kłótni w rodzinie, I 
które doprowadziły do zbrodni. był wta 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. DanceroweJ (Zgierska 57),W. Groszkowskie­
go (11 Listopada 15), sukc. s. Gorfelna (Piłsud­
skiego . 54), J; Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), 
R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymań­
skiego (Przędzalniana 75). (p) 

D:fwiękowy Kino.· Teatr Nasz_,pr3!ebojowy program! · . . . 

„CO·RSO" ,,SLUB!:kom!łnm~o~.!!.~ .KIE'~ 
Z·l·elODft 2· 4 W rolach głównych: Marja Modzelewska, Aleksander ~abczynSki, 

• Franciszek Brodniewicz, ·Tola Mankiewicz6wna, Witold 

Ceny miejsc zniżone: I seans 50 154 gr., na- Conti, Władysław Walter, Czesław ::.konieczny, Stanisław Sielański, l'tiunia 

stępne 54, 85 1 1.09. Szalonek, Wojciech Runkowskf i Irena Skwierczyńska. 

Początek w dni powszednie o godz. 4-el, w N d Akl I - - F 
soboty i niedziele poranki o godz. 11 i 13-ej. a program: ua nosc1 oxa. 

Kino-teatr • 

„M I RAZ" 
11 Listopada 16· CKonstantynowtka) 
l!il;l:lllllllillllllllllllllllllllllllli!!lllllll!llllllilllllllilllllf. 

Dziś I dni następnych film sowiecki p. t. 

BIROBIDżAN'' 
'' .„ 

Pierwszy raz w Łodz 
REPUBLIKA 

ZYDOWSKA 
W SOWIETACH 

oraz „NOWI 1,IJDZIE" produkcji Sowkino w Moskwie. 
W roli gł. ~· GARDIN. 

Kino-teatr ozis 1 DNI NASTĘPNvcm Kino-teatr 

METR O „Sio~!~~!l!!!!.!~R~!HE~~~~JJiem" A D R I A 
Przejazd 2 film mówiony całkowicie po polsku. Glówn~ 1 

Nadprogram aktualności Paramountu iP. A. T. 
Początek 0 godzinie 4-eJ · Passe - partout i bilety ulgowe oprócz urzędowych nieważne. 30-10 P~czątek 0 godzinie 5-ej 

--1.en~llłlllll----„„„„„„ .... „„ ............. „llllllill ... „ ... „„„„„ .... ,„„ ... „„ ... „„„„„„lllJll!!„ 
RErnRMUKIE ~·~~!~~ ZAKD.HUIK / or. 
Regulują łn;;~d:k, 1!~;o~f:~d reumatyz- Matki! w•. BALICKA 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej o~yłości, SIENKl~WICZA 52 (róg Nawrotu) 
artren-zmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- Zapisujcie Nr teł. 194-03. przyfmule od 10-'1 . I od 6-8 l)O poi. 

NOWA 

TABELA POTRACEŃ 
na rzecz podatku od uposażeń 
stosowana od 1 kwietnia 1935 

do nabycia w firmie 

A. J. Ostrowski S·cy, Piotrkowska 55 rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- swe '. Pl f k k~ Sł 

nokiach do obstrukcfi ·są łagodnym §rod· niemowlęta przyf:~l:b:„::~tQ~ ~ziee:.e~~c~odo 3 O r O\VS • 
klem przeczymzczaJ11cym. do 1 od 7 do 8-ef. telef. 121·23 1----------~----

!fl' Żąd~ż~ci:, 1adpo :;~::~a lno;kła- „Kropli Mleka" -·~- . -----DOlCTllR ' z· •·oMezd. Wll.BOD\UZIMl,ERCZ z. -
~ dach z „ZAKOrtl'tlKIEM". WOŁKOWYSKI n SZYJĘ WYKWINTNIE 

PRZfPROWADJIL Slf · B~o~~!~~~a~!~~~ 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 S1>ecJallsta chorób frzyjmuję również wszelkie 

Telefon zas-02 uszu, nosa. gardła 1 krtaw reperacje i szycie po domach. 

Cborob:v wener:vczne. moczoplclowd Ł6df, ul. Piotrkowska 164 ul. 6-go Sierpnia . 76 

Prziimuje od ~~:"f~ 4-9 w Dl.-i , teL 125·26 m, 16, Ili P• 

dziele l świeta od 9-1. przy:jmuje od 4 do 8 wlecz. 

m~111&1l'l!lllł!l!!!Bt111••••••u••H••••••••••••••••••••••11••• Dokt6r - - · 

R MED ~.- O BR MED MARJA· z H. k k POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowan y 

l N°1y· E. CKI ' H SZUDIYIOKTi\RCHBR LEWI N s'oNOWA' • enry O\VS i ~~~~ś~G~ń~i~~r~ny~trz~~~ni~~~Z;l~~ 
· ' · bez od zaraz do oddan:a, ul. LegJo-

• · 1 CHOROBY W~ERYCZNE I SKÓRNE Specjalista chorób wenerycznych, nów Nr. 65, m.. 12 (przvstanek tram-

SpEC. CHORÓB SKÓRNYCH WĘNf. CHOROBY SKÓRNE I WFNERYCZNE PIOTRKOWSKA 86, tel. 148-63 . skórnych I seksualnych waiowy przed bramą). 27 

RYCZNYCH J MOCWPlCIOWYCH p· t k k 56 Kosmetyka lekarska mies4ka obecnie TRAUGUTTA 9 

NAWROT 32 
front, I piętro IO r OWS a pleh;gnowanie cery front, 1-sze piętro. Telefon 262-98. ANGIELSKIEGO konwersacil I litera-

• Te!. 21a„1s tel. 148·62. SZKOi.A KOSMETYC'Zl'łA - Przyjmuje panów od 8_.:.ll·ei i od tury udziela rutynowany nauczvciel. 

Przyjmule od S-10 rano I od 5-9 w. Od 9-1, od S-9 pp., zatw, P· wł. paóstwowe czynna 6-9 wiecz., niedz. i . święta od 9-12.30 Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. i:ont. có· 

W niedz. I świeta od 9-12 w DOł. ~ niedziele i świeta od lO...:t Q.Qds. P.łDic6. Q4 lO rMJ~ dQ 8 ,wi~Z. panie: ocl 10-ll·eJ l Qd. ~9. :!lo'iOCZ· dziennie zastać od godz. 4-8 .po vf'l..· 

•••~~mm•••••••••••••••••••••• ... ••••• .„ ••• „•••• 
Nieście pomoc 

naJbled nlei•zym I 



Owacje· 01 cześi Chmielewskiego 
na bank~ecie wydanym przez POZB._:. Transmisja radjowa, 

ktora wykazała kto był faktycznym zwyci~zcą 
walki Chmielewski-Majchrzycki . · 

Generał Mond na czele 
K.o~z.P.N. 

W niedzielę odby ołsię w Krakowie 
nadzwyczajne walne zgiromadzenie K.O. 
Z.P.N-u. Porządek dzienny obejmował 
tylko jeden punkt: wybór prezesa. 

Zarząd wystawił kandydaturę do­
tyichczasowego prezesa generała Mon­
da, która też przeszła przygniatającą 
większością głosów - 514 przeciwko 
94. 

Tylko Jeden łodzianin 
w pięściarskiei drutynie 

olimpijskiej 

Czy Maf chrzyckl faktycznie pokonał Chnde­
lewsklego - oto pytanie, nad którem zastana­
wiali się wszyscy, którzy przyglądali się tej 
walce. Stary wy1a ringowy Majchrzycki zdawał 
.sobie sprawę, te stoi na straconej placówce, 
dlatego też postanowił za wszelką cenę nie do­
puAclć do wałki na dystans. Gdy w pierwsze! 
rundzie wyszły Chmielewskiemu dwa ciosy, 
które zrobiły na Majchrzyckim widoczne wra­
żenie, poznaniak począwszy od drugfef rundy 
parł do zwarcia I trzymaJąc Jedną rękę starał 
się dru1ą obrabiać żołądek łodzianina. Daremn~ 

były wysiłki Chmielewskiego, by wyrwać ręce. 
Sędzia p. Pasturczak z Warszawy, mając wi­
docznie respekt przed MaJchrzycklm, nie zwró· 
cli mu nawet uwagi z:a nieczyste prowadzenie 
walki. Mimo to Chmielewski mu nie ustępował. 
Łodzianin nie wypadł może nadzwyczaJnle, lecz 
dalibrśtny ftllł ewyg)ęstwo luż chociażby za 
atak, inicjatywę I czysto prowadzoną walkę. 

Tego samego zdania był zresztą Jeden z sę· 

dzlów punktowych, który przyznał zwycięstwo 

wagę Chmlelewskle10, przypomniała ciosy, któ·1 werdykt. Powytsze sceny, które zrobiły na 
re Chmielewski zadał Malchrzycklemu, a co wszystkich potężne wratenle, stanowią dla eks· 
najważniejsza mówiła o nleczysteJ walce Mal·! pedycJI łódzkie! całkowitą rehabllitacJę. 
chrzyckłego, czea:o ani sędzia ringowy, ani pa. I Przypominamy, te tytuły mistrzów Polski 
nowie punktowi nie· chcieli widzieć. TransmlsJa I na rok 1935 wedłuz decyzlf sędziów zdobyli na t 
wywarła potętne wratenł~· MaJchrzyckł sle• 1 stępulący zawodnicy: Sobkowiak, Wirski, Polus 
dział Jak struty, nie mogąc spojrzeć nikomu w i Slplńskl, Mlslurewlcz, Malchrzyck.1, Szymura Poznań, 7 kwietnia. 
oczy. PrzyRro było równfet działaczom po- I Piła. (K·r.) Bezpośrednio po zakończeniu 
znańskim z pod znaku Warty, którzy przyczy. I o faktycznych mistrzach Polski na rok 193!! mistrzostw pięściarskich zarząd Polskie· 
nill się do zwycięstwa MaJchrzyckle10, wresz· 1 oraz Innych rewelacyjnych szczegółach towa· 1 go Związku Bokserskiego ustalił skład 
cie pod ziemię woleliby się chyba zapaść pano-1 rzyszących dwunastym mistrzostwom Polski w pięściarskie) drużyny przedolimpijskiej, 
wie sędziowie punktowi, którzy wydali słynny· boksie, napiszemy w dniu futrzeJszym. (Ner.). j która poddana zostanie specjalnemu tre-

••••••••••••••••••••••••-----· ningowi. 

Chmielewskiemu. 
GJy 01łoszono zwycięstwo Majchrzyckiego 

Chmielewski nie mógł zapanować nad nerwami 
i odmówił początkowo przyjęcia szarfy wice­
mistrzowskie). Z trudem udało się a:o uspokoić· 

Chmielewski lak przystało na sportowca-dien· 

Niespodzianki ligowe 
Wysokie zwycięstwa Warty, Ruchu, Garbarni i Wisły 

Lódi, 8 kwietnia 
Wczorajsza niedziela ligowa przyniosła kil· 

ka nadspodziewanie wysokich zwycięstw. I tak 
Warta zupełnie niespodziewanie odniosła aż tak 
wysokie zwycięstwo w spotkaniu z Cracovią, 
podobnie jak Garbarnia z Polonią i ewentualnie 
nawet Ruch z Pogonią. Dzień wczorajszy wyka· 
zal już, że i w roku bieżącym najpoważniej· 
szym kandydatem do tytułu mistrza będzie śll\S 
ki Ruch. 

ta wystąpiła w pełnym składzie, a Cracovia w 
nieco odmłodzonym z Szeligą w bramce. Sędzio 
wał p. Laskowski beznadziejnie. 

GARBARNIA - POLONJA 4:1 (O:l}. 
Mecz był ciekawy, gdyż Polonia mimo znacz 

nef porażki, w polu grała dość dobrze i utrzy­
mywała naogół grę równorzędną. W 37 minucie 
pada bramka dla Polonii przez Szczepaniaka z 
rzutu wolnego. 

telmena przeprosił pótnlel ora:anlzatorów za L. l(. S. - WARSZAWIANKA 2:1 {1 :1). 
Po przerwie Garbarnia wykazuje daleko lep­

sie zgranie od Polonii i wykorzystuje każdą 
·dogodną sytuaclę podbramkow~. zdobywając 
cztery kolejne bramki: w 11 min. przez Walic· 
kiego 1 · w 18, 26 i 38 min. przez Pazurka. Sę­
dziował p. Rettig z Łodzi. 

odmowę prz:1•Jęcla szarfy I w ten sposób nie- Pierwszy mecz ligowy w Łodzi zakończył 
mlłY Incydent został zlikwidowany. się zwycięstwem ŁKS-u Mecz był prowadzony 

.Reasumując przebłe&' spotkania nalety Jesz- w żywem tempie i chociaż nie stal na wysokim 
poziomie był jednak ciekawy. W ŁKS-le dosko· 

cze raz stwierdzi~ te zwycięstwo wywalczył nale grai Karasiak. W ataku wyróżnili słę Miller 
Majchrzyckiemu sędzia rlniowy, klór nie spo-1 '. tterbstreich. W Warszawiance najlepiej spisał! RUCH - POOO~ 4:1 (I :O}. 
~trzegł się na trikach J\taJchrzycklego. Chmle-j s!ę Ketz i Piliszek w ataku. W 15 min. pada Mecz: wykazał wylszość techniczną i tak-
lewskl odniósł Jednak wielki sukc s m 1 merw~za bra1:nka dla ŁKS-u, samobólcza Zwle- yczna Ruchu, który był również zespołem wy-
, . . e orany. I rza. W 31 mm. wyrównuje dla a:oścl Ketz. trzymalszym fizycznie. Do przerwy Ruch zdo-

Na bankiecie Jaki wydal w godztnach wleczoro- Po przerwie ŁKS gra znacznie lepie! I często hywa bramk~ przez Włodarza. Po przerwie Po 
wych POZO zebrani byll wszyscy uczestnicy przesiaduje pod bramką Warszawianki zdoby- goń opada. na siłach I Ruch zdobywa dalsze 
mistrzostw działacze sędziowie 1 Inni Gdy waiąc zwycięskiego goala w 15 mln. Sędziował trzy bramki: przez Peterka i Wilimowskiego 
prezes PZB mec. Linke ogłosił mlstrze:O Mai· p. Brzeziński z Poznania. (Z). Sędziował p. Seidner. 

chrzycklego, wręczając mu żeton padł okrzyk: WARTA - CRACOVIA 4:0 (l:O). WISŁA - SLASK 4:1 (2:1). 
Niech żyje Chmielewski, który zamienił się w I Mecz przyniósł · nadspodziewanie wysokie Wisła ::wyciężyla beniaminka ligi pewnie, 
spontaniczną owację na cześć sympatycznego I zwycięstwo Warcie, która w pierwszej połowie mając p.rzez cały czas przewagę. W pierwszej 
pięściarza łódzkiego lekk~ przeważała, zaś w drugiej opanowała cal połowle Śląsk zdobył jedyną bramkę przez Oo-

. • kow1c1e sytuację. Cracovia początkowo przeciw da, lecz Wisła zrewanżowała się dwiema bram· 
W1watowall pięściarze szystkłch okręgów stawiała się dość energicznie, jednak po przer· kami przez Obtułowicza i Artura. W drugiej P? 

za wyJątkiem Poinania.„ Oklaski otrzymał rów wie załamała się. Juź od początku rnec;i;u iO· Iowie Wisła zdobywa dalsze dwie bramki 
nie2: pokrzywdzony przez sędziów Czartek oraz spodarze grają z dużym animuszem, zdobywa- przez Obtułowicza i Chabowskiego, ustalając 

K J Pl ś i 
1 

d I ł 1 
jąc w ·24 min. prowadzenie pr:tcz Szerfkego. Po wynik na 4:1. Sędziował p. Seeman. 

a nar. ę carze z a acze wszystk eh okrę· przerwie padają dalsze trzy bramki dla Warty, f Po wczorajszych rczgrywkach prowadzi w 
gów zamanifestowali więc w ten sposób, te nie a mianowicie w 3 i 18 minucie przez tabeli Garbarnia 3 pkt. przed Legją, Ruchem, 
sołidaryzufą się z decyzją sędziów w tych wa· Lisa, zaś w 42 mln. przez Radojewskiego. War- Wartą I ŁKS-em. 
gach.. · 

Nletylko Jednali powyższa manlfestacla 
przyczyniła się do sukcesu moralnego Chnde· 
lewsklego. Na prośbę lednego z dziennikarzy 
łódzkich uproszono gospodarza lokalu o nasta­
wienie radja. Traf chciał, że akurat transmito­
wano przebieg walki Majchrzycki - Chmielew­
ski, nagraneł na płytach. Wszyscy słuchali z 
natężeniem I raz po raz wybuchały oklaski na 
cześć Chmielewskiego. Dlaczego? Bowiem trans 
misia radiowa wyraźnie wskazywała na prze· 

Prowincja łódzka donosi: 
Pabianice, 7 kwietnia. 

TUR (Pabjanice)-Strzelec (Sieradz) 1 :1 (1 :1) 
Mecz o mistrzostwo klasy B. Gra na bardzo 
niskim poz;omie, przyczem po obu zespołach 
poznać brak treningu. Bramkę dla Strzelca zdo­
był śrol~kowy napastnik, a dla TUR.-u Orohman 
Sędziował p. Rymer. 

Sokól-KE 3:2 (2:1). W przeciwieństwie do 
pierwszego spotkania gra stla na wcale dobrym 
poziomie. KE grało z czterei:na rezerwowymi. 
Bramki dla Sokoła zdobyli Adamek, Rybiński i 
Kalinowski, a dla KE. - Plewiński i Krawczyk. 
Sędziował p. Sikotski. 

Zgierz, 7 kwietnia. 
Sokól-Makkabl (Łódź) 4:1 (1:1). Spotka­

nie towarzyskie powyższych zespołów zakoń­
czyło się łatwem zwycięstwem miejscowych. 
Łodzianie grali fatalnie, prezentując się bardzo 
słabo. Bramki dla zgierzan zdobyli - Kałużyd­
sld (3) f Cente]ewski. a dla łodzian Rubinsztajn. 
Sędziował p. Fiedler. 

Liga wiedeńska 
Wiedeń, 7 kwietnia. 

W spotka!liac!i o mistrzostwo ligi wiede6-
~kiej rozegranych w . niedzielę uzuskal!o nastę­
pujące wyniki: Rapid- ·-Liberta~ 3:1, \ ienna -
Paworitner 2:2, Admira-fC. Wien 2:1. Hakoah 
,.....PAC 1:1, Austria-Wiener Sportclub 3:0. 

WIMA gromi WKS 
Hakoah remisuje niespodziewanie z Widzewem 

Łódź, 8 kwietnia. punkty, bijąc PTC. w· stosunku 6:1. Pa· 
Z rozegranych wczoraj czterech spot• bjaniczanie zasłużyli sobie na lepszy wy 

kań mistrzowskich w klasie A, dwa za· nik, gdyż strali oni wcale nieźle, szcze· 
kończyły się zupełnie nieoczekiwanemi gólnie do przerwy. 
wynikami. .WIMA pokonała NV'ojskowy W czwa.rtym wreszcie meczu Strze­
K. S. w niespbdziewanie wy!!okim sto- lecki K.S. uzyskał wcale nieimponujące 
sunku 6:0, będąc zespołem znacznie lep· zwycięstwo 1 :O w spotkaniu z rezerwą 
szym. :Wojskowi zaprezentowali się w LK~-u. 
meczu tym zupełnie blado. W sobotę odbył się mecz pomiędzy 

Druga niespodzianka --to remis uzy· leaderem tabeli Union-Touringiem, a 
skane przez Hakoah w spotkaniu z Wi· Makabi zakończony łatwem zwycię­
dzewem. Hakoah po poratce 17:1 z L.T. stwem U. T. nad mocno zdekompletow:i. 
S.G. był zdawało się skazany i tym ra· rtą drutynl} tydowską. ' 
zem na przegraną, tymczasem zdołał on Na czele tabeli kroczy nadal U. T., 
niespodziewanie zdobyć jeden punkt. któremu jednak na pięty następuje już 

ŁTSG. wzbogaciło się o dalsze dwa LTSG. 

Pabjaniczanln Swlętosławskl I ł11ędzyszkolny bieg naprzełal 
Jedzie na mistrzostwa Europy w dniu wczoraJszym odbył się w JulJano-

. wie bieg naprzełaj dla młodzieży szkolnej na 
. Wu1zawa, 1 kwietnia. dyst. ok. 1500 m. zor1anlzowany przez Tow. 

W dniu wczoraJszym została ustalona repre- Nauczycieli Wychow. fizycznego. Bier odbył 
zentacJa zapaśnicza Polski, która wyJetdta w się w dwuch 1rupach. Startowało 78 zawodni· 
dniu 16 bm. na mistrzostwa zapaśnicze :europy ków. Bieg odbył się za prowadzeniem. 
do Kopenhagi. p . "" z zawodników okręitu lódzkle10 został wy- i~rwszą grupę proY"adzll Kucharski . .r..:.. -
znaczony w wadze koa:uciel ~wlętoslawski Zwyciężył w tej iruple. Zrobek (Gim~. Z1m?w­
(Kf..PabJ.). w następnych wagach wyznaczono sklego) 4.55,2 przed Olejniczakiem (\}1mn. P'.łs.) 
następujących reprezentantów: Dworok ($1.), Na.Jmanem (M •. S~k. liandJ.), M~elczar~1em 
Neuff (Warszawa) Szajewski (W-wa) Gałusz- (01mn. Skorupki) 1 Bujnowiczem (01mn. Zim.). 
ka (Sląsk), Owótdt (SI.). • ' Dr~gą 11:rupę .~ro~adził. w. Wróblewski. -

W wadze ciężkiej reprezentant nie został Zwycięży! Kotlmsk1 (01mn. Reymonta) 4.04 
wyznaczony. pr~ed Ziólkow~kim (Oimn. Skorupk!), Dzi~or-

Kierownikowi ekspedycji polskiej będą pp. sk1m (Szk. Panstw. Techn.), Port~oiem <91mn. 
Kocur, Ziółkowski i Gałuszka. Zawodnicy wy- K_ace~elsona), Bodera (Szk. Salez1an6w) 1 Ko­
znaczeni do reprezentacji odbęd'l jeszcze 10· z1rog1em (M. Szk. Handl.). 
dniO:WY. trenin.ir. · 

Razi fakt, że przy ustalaniu składu 
drużyny uwzględniono tylko jednego Io· 
dzianina Chmielewskiego, a pominię*o 
szereg Innych zawodników 16dzkich, a 
przedewszystkiem Woźniakiewicza i 
Taborka. 

Oto nazwiska pięściarzy wyznaczo· 
nych przez PZB: Sobkowiak, Czortek, 
Jarząbek, Krzemiński, Rotholc, Krasno· 
piórow, Kozłowski, Polus, Sipiński, Kai· 
nar, Rataiak, Misiurewlcz, Bieniek, Ma· 
tiukow, Chmielewski, Majchrzycki, Le· 
wandowski, Szymura, Doroba I., Piłat i 
Wrazłdło. 

Mistrzostwa szermiercze Polski 
w klasie B odbyły siq w Krakowie 

Kraków, 7 kwietnia. 
W ciągu 1oboty i nledzieli rozegrane zo· 

slały na hali ośrodlka zawody szermiercze o mi­
slirzostwo Polski w klasie B. 

Wyniki ich przedstawlafJ. l nnt'jlpuJąco: 
Floret: 1) Ra.decki (Pol. K.S. Katowice), 

2) Jarosz (AZS, Kraków}, 3) Kanza (śl. Kl. Si.) 
Szpada: 1) Czaplicki (AZS, Kraków)po dodat· 

kowej rozgrywce, 2) Karwik (Pol. Katowice), 
3) Kamala (Katowlcel. 

Szabla: 1) Radecki po clod1it1kowej roz· 
grywce. 2) Kamala. 3) Koner (śl. Kl. Sz.) 

Po zawodach kierownik O'Kręgowego 1..rzędu 
W.F. i- P.W. płk, Wójcicki wręciył zwycięskim 
zawodnikom zdobyte przez ni~:1 dyplomy i na· 
grody, 

TUR zaprasza 
na wystaw-: prac kobiecych 
Sekcja kobieca łódzkiego TUR-u zorganizo­

wała wystawę pre kobiecych, mieszczącą się w 
nowym loklu klubowym przy ul. Południowe! 
28. Uroczyste otwarcie tej niezwykle interesn­
Jącej wystawy odbyło się wczoraj w godzinach 
popołudniowych. Połączone one bylo z odczy­
tem dr. Kryiierowej z Warszawy, na temat 
roli kobiety w sporcie. Prelegentka poruszyła 
szereg zagadnień międzynarodowych i z hi.. 
storii sportu kobieceio w Polsce. · 

' Wystawa sama warta jest zwiedzenia, tem-
bardzleJ te TUR nie pobiera żadnych opiat 
wstępu. Wystawa otwarta jest codziennie w 
godzinach od 17 do 22. 

Mecze piłkarskie w kraju 
W. dniu wczorajszym odbyły się w kraju 

następujące ciekawsze mecze: W Llpinacb: Na­
przód-Wawel 3:0, w Żywcu; Koszarawa­
Dąb 1:0. We Lwowie: ~zarni-Ukralna 4:1, 
Pogoń Ib-Sokół 1: 1, .tlasmonea- -Rewera 3 :2, 
W Warszawie: Orkan-Bar-Kochba 9:0, Orzeł 
-AZS o:a, Skra-Gwictzda l :O, Warszawianka 
I b-Skoda 2:2, PZL-Leicla lb J :O I Pwatt­
Swlt 4:1. 

Kurpesa I Wodnicka 
mistrzami okrQgu w biegu 

na przełaj 
. W dniu wczoralszym odbyły sle w Juljno­

w10 dwa biegi naprz:ełal o mistrzostwo ' okręgu. 
W b'egu dla mężczyzn na dystansie ok. 5 

kl!Il· zwyciętył . bezapelacyjnie zeszloroczhy 
mistrz Kurpesa, który prowadził przez całą tra­
sę. Czas Kurpesy b. dobry 14.53,8. · Następne 
miejsca zajęli: 2) Lach (Kf) 15.25, 3) Jańczyk 
(ZJ.), 4) Gubański (SKS), 5) Bielecki (Sokół). 
6) Gralewski (Geyer). Niespodzianką bylo zaię· 
c1e drugiego miejsca przez. mało znanego Lacha· 
z PabJanlc. Trasa biegu dobra, prowadziła dro­
gą okrężną na Łagiewniki I spowrotem do Jul­
janowa .. Startowało 24 zawodników, z których 
bieg ukończ:ylo ZZ. 

W biegu dla kobiet na dystansie ok. 1200 m. 
zwyc 1ężyła Wodnicka (Zj.) 4.39,6 bijąc niespo­
d~iewani~ n~ ostatnich 2 metrach zeszłoroczn:i 
m1strzymę Głażewską - 440. Trzecie miejsce 
zajęła Sukiennicka (Zj.) 4.52,8, czwarta Wójci­
ł;ówna (Zj.) o 30 m. stylu. Startował:v: i ukoń­
tzył~. bieg ~ zawo~niczkl. 
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i Dearadacja . o icerów 
reckich 

Za kubsam1 teatru rewiowego rozmawiają j 
dwie girlsy, 

- Czego chciał od ciebie ten facet? - py·ta 
pierwsza. 

- Wyobraź sobie, że chciał mnie pocało wac 
i„ pocałował. 

- Wbrew twojej woli? 
- On prawdopodobnie sądzi, że tak„, 

** .... . 
Znajomy odwiedza aptekarza, który poka· 

zuje mu całe urządzenie. 
- To bardzo ciekawe - powiada znajomy, i 

kiety? 
- A co pan ma tu w tej wielkiej butli bez ety- •1' 

- Z t.ej butelki - tłumaczy aptekarz - czer I 
pię lekarstwa, gdy nie udaje mi się odczytać re- I · 
cept lekarskich„. I 

Rozmowa z pewny~,..*krytykiem literackim: I 
- -ft .co pa~a. właściwie pchnęło na tory W Anglii czynione są eneri?kzne przygotowania do obchodu jubileuszu 25-le-

krytyki hterack1e1<J 1 t • • 1. 'I J N '.:I• ., id • t i k • J • · • . ~ ł d • • ł mego pan01wama ..a.1ro a erze20. a ZuJ ęc1u w zimy przygo <>wan a onne1 po-
• - a, Wle ~an, JUZ Ou m O OSCl CZU em, pa• licli do tej UrOCZYStOŚCi ~ 

nie, wstręt do literatury,„ . · • 

** * W pewnej hiszpańskiej szkole uczniowie o• 
trzymali nakaz napisania możliwie najkrótszego 
opowiadania na temat hiszpańskiego życia. 

Najlepszy stopień otrzymał uczeń, kitóry na-
pisał następujące opowiad•anie: I 

Tytuł: - „Dwie tragiczne śmierci", 
Część I-sza: - Dwilj torreadorzy .j jedeń byk. 
Część 11-ga: - „Jed'en torreador i jeden byk, 
Część UI-cia: - Jeden byk. 

**' * W Niemczech w górach Taunus, znajdują się 
dynne ruiny zamku Koenigstein, należące do 
wielkiej księżnej Lukseinburg, 

Przed owemi ruinami umieszczono wielką ta­
blicę z następującym napisem: 

- Zwiedzanie ruin Jej Królewskiej Wysoko­
ści W. Księżnej Luksemburg jest dozwolone dla 
publiczności tylko we wtorki i soboty, 

** ... 
~a koncercie dobroczynnym jeden z widzów 

powiad1a. szepiem do sąsiada: 

- Ta śpiewaczka ryczy jak cielę.„ 
- Dlaczego pan ją odmładza? - odpowiada 

sąsiad. - Może pan śmiało powiedzieć: - jak ł 

krowa • I 
* :t 

Pewna stara artystk: francuska ma straszli- I 
wego zeza. Przed kil~ dniami podczas próby I 
!eden z aktorów rzekł: 

- Czy wiecie, że koleżankę X. - tu wy· 
mienił Je! nazwisko - maią dziś aresztować? 

- Aresztować?! - dziwią się wszyscy -
Za co?!„ 

- Bo w czasie galowego przedstawienia 
krzywo patrzała na rząd„. 

Japonia zbroi się na morzu 

Japonia stale powiększa swa flotę woje nuą. Oto zdjęcia nowYch bojowych 
· okrętów. które spusz czone zostały na morze. 
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I O!lcerowie greccy, którzv łiraii udzlal 

ł 
w rewolucii Venizełosa, zostali zdegra· 
dowa·Di. Na zdjęciu widzimy moment 

r (legiradacji ---' rot:nłerze zrywają z ofice.- .... 
I r6w naramłennikł, o<Jznaczenia. zdejmu· 
· ją im pasy i obcinają guziki od munduru. 
. ............ llllili ......... „ 
I 

I Z · wł ok6w 

Historyczne ruiny Baalbek w Syrji. 
1 · 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 
- Alez z naijwię:kszą prizyje.mno~ć1ą- Za.pailił. 

odpowiedział. Uro·cza towar.zys~k:a poar6ży zaha· 

T - e do • .., ~ent Jednocześnie jednak odc.zuł jaki.§ dzi wiała go w dailszym ciągu rozmową. a1n . „ u.... • • wny lęk. Miał przy S'oibie taine dokumen Wydawała mu się coraz bardziej po· 
~ ty. Należało się mieć na baczności. cią,gaijąca. Gdyby me był zaręczony, z 

- Panie poruczniku Jacobsen - po· cieszał ~ię. - ~~zecież już ty~e ~azy j Ta wytworną. nieznaioma mogła być pewnością D;ie o~~dby, się P.okusie. 
wied.zia:ł szef s:łużby wywiadowczej -:-- p~zew.o~~łem. ta1ne dokumenty _ 1 .mgdy szpiegiem. Kto wie, czy ie·i umyślnie j - A moze moi paip~~ros ie.st zat.ruty~ 
za godzinę wyjedzie pan do Paryża. W me mi się me stało-. · I nie wysłano· by mu wykradła dokumen· - pomyś1ał na.gle. - Nie, to 1est ntemo-z 
:tej zalakowan~j kopercie znajduj~ si~ . S:prawdził je,szcze raiz, cz1: ma: na ty? Nie op~ścił jednak jej przedziału, H:we·, Zna1? prze~e~ doskonale. działa: 
dokumenty wo1skowe bardzo domosłeJ piersiach zalakowaną koipertę 1 po,grą- Był pewny ze potrafi dać sob-ie radę w me sr·odikow usyp1a1ących. Jeśli do teJ 
wagi. Proszę się mieć na baczności. żył się w czytaniu pism, I IIlieibezpiec~eństwie. pory nie czuję zawrotu głowy, wszys.tko 
Mam wrażenie, że szpiedzy coś niecoś · Upłynęło kilkana.ście minut. Cz · d · d p . ? rzu jest w porządku. 
wywąchali i z pewnością będą pana śle- Nagle .z sąsiedniego przedziału do- 'ł - t Y, pa~ 10 z.ie 0 aryza' - 'Sf./1 tej chwili sipo1rzał na swą towa· 
d ·' ' b' ńł d · ł "- k 'k I c1 a py an~e m.ezna1oma. L zie. . 1ei:; ·0111 s a.oy o rzy : 

1
. _ Tak . t rzys:zoKę. 

- Panie · pułkowniku - odpa:&ł mu - Lekarza! Czy iu niema lekarza ?I J 1.es ·. . J d d . Cie Była trupio blada. 
porucznik cichym głosem. Dziś są moje Poruczn~k. Ja.cobsen natychmiast P'°'" 1 

-. at ro~iezb. ~ ę '0 mę~;d· ru'e- - Co się pani stało? Czy znów za-c . , "'łb ł , b' ł d . d . d . ł . szę Clę s raszme, o Jeszcze m6 y · , t ł ? ł ł zaręc~yny. zy nie mo„ v oan wys ac ie.g o sąs1~ nrngo pr~e z1a u. b łam w Paryzu. Przeciez to jest naj.cu- wro g o:wy . - .zawo a . . 
kogo mneJ!o? Na posłaniu spoczywała mfoda, cza- dy . 's.ze miasto na świiecie - N1ę wiem„. Słabo m1„ 

- Wykluczorne .. Mam do pana duże rująca kobieta. owme~ : .' . · . W1 kilka sekund później straciła przy 
zaiufanie. A to jest dość trudna misja. - Słabo mi, - wyszeptała, spoglą- Por.uczn~ Jacobsen, ~tory dosikona· tomność. 
Pr0oszę się przygotować do vodrózv. dając nań przerafonym wzrokiem - Czy le Z?ał ~tol~cę · n~dse~wanską, P0·~~ł ?· Z jej ala.hastrowe), wąskiej dłoni wy 
Pociąg odjeżdża za godzinę. pan nie jest lekarzem? . powiada<:d ~iezna:1le1d ł tern, co JUZ nie paidł niedopalony papieros. 

- Ro,zkaz. -Nie, ale mam przy sobie dosko- r~ z po ziw.em og,ą a,· . Porm;znik Jacobsen podniósł go z 
Porucznik Jacobsen schował zala- nałe krople uspakaijające. . Słuchała go z W\lelkie.m zamteresow.a podło1gi i po,czuł mdłą, słodkawą woń. 

k:owaną kopertę i spręzystym-krokiem Po chwili przyniósł krople. : niem. . . . . . , - ,w, por-ządiku - pomyślał - Omy 
wyszedł z ga.binełu swego zwii.erzchnika. Piękna pasażerka skorzystała z jego Rozma';1ah do godziny 1eden~ste1. . liła się i zamiast mnie poczęstować usy-

Pożegnanie z nairzeczoną zajęło kil-· środka. , .. Wreszcie Jacobs?n postanowił wro· 1 piającym papierosem, sama J!o zapali1a. 
kanaście minut. Trudno, musieli odło- Upłynęło kilka minut. cie do swego przedziału. Na najbliżs.zej stacji wezwał żandar-
żyć zaręczyny. . Twarz młodej . kobiety . po.częła .. się . - . Muszę tr?chę wypo~zą~ - po· merję. 

Odwiedził ies.z;cze roidzfoów. i pun· roizjaśniać. w1edział - Pam wybaczy, ze 1ą na pe- , Mfodą kobietę wyniesiono z wagonu. 
lttuaJlnie o godzinie dz,iewiątej wieczo- ~Dziękuję panu - pow~e·dz,iała - wien czas pozostawię samą. Gdy powróciła do przytomności; roz 
rem zna.lazł się na dwor0ou. Juz mi lepiej. -W o-statni-ch. cz'asach cier· ·Nieznajoma uśmiechnęła się zalotnie. poczęły się badania. 

Narzeczona oczywiście przybyła · z pię na nagłe zawroty ' gło~y. · . · . - A. jeśli bardzo pana poproszę, by Okazało się, ze -niewiasta była człon-
nim razem. . . . I Porucznik _Ja.cobsen cheiał wrócić do: pan z·o.sta! i~s7cze. dzies~ęć rruinut? . kiem ~~an~j .~zajki szpi.eJ!owsldei. Poile: 

. Po paru chwilach rozle,gł się prze· swego przedz.1ału. · . \ .- ~z1es1ęc mmut ;i1e . o.dfirvwa za~- cono i;J usp1c P.oruczmka Jacobsena 1 
raźLiwy gwizd lokomotywy. · - A m.oze pan trochę pozostanie? ne1 roli - odpowiedział 1e1 - ?oddaię wykrasc mu dokumenty. 

Porucznik Jacobsen jeszcze raz uści- - uśmiechnęła się - kusząco. Poraz pier· się. · · Fatalna omyłka zaprowadziła ją do 
snął go1"ąco ukochaną i wszedł do wa· wszy w życiu podróżuję zupełnie sama. ! Nfoznaiollla wyciągnęła z torebki więzienia. 
gonu svpialnej!o. Cieszyłabym się bardzo, · gdyby pan mi 

1 
srebrna papierośnicę. DoJ 

_ Za dwa dni wrócę do domu - po dotrzymał towarzystwa. ' · - Zapali pan? 
·~--------------~~--------------~----~--------------------~--~-
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